
Dzisiejszy numer zawiera 8 stronic druku
Nr. 109 (6990) ■  WARSZAWA, CZWARTEK 15 KWIETNIA 1937 r. . ROK XL!

m

NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI i
DFIIAirriA przyl«nu|« interesantów od 1 i pół ItCUftlMJH do 3-ei po południa.
Zn cwrot rtkopit&w Rednkein nie odpowiada H 9

ADMINISTRACJA
KA" A ~rynna od 13 do 2-e).

WŁOBOTHIK
O i n M Ł % l

a ^ fT >  ORGAN r r i j *  1
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !

W y d a w ca  • R ada N aczeln a  P. P . S.

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  ŻYJE
1H 8  SOCJALIZM!
WARSZAWA, UL WARECKA NR. 7
REDAKCJA — te !. 5.06*70 
DYREKCJA -  2.20-13 
ADMINISTRACJA -  5.13-80 
DRUKARNIA — 2.75-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Urząd Pocztowy Warszawa I K artoteka H U ?

Cena n u m e ru  10 groszyCena numeru 1 0  groszy
^ ^ ^ ^ ^ ^ s ssssssssssssssssssss ==ss=ss=s=sssssssssssssassss agggaaBmBBSBBSSBSCssaa  «  \m:ss s s s = s s s s = ^ = s s s s s  1 , sag r a s s a j j a a  a = = = = = = = g g  sssss .—=— a ===== asa
w m m am  W a r u n k i  p r e n u m e r a t y !  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zl. 2 .30, bez odnoszenia zł. 2 .23 na prowincji miesięcznie zł. 2 .50 , zagranicę zł. 5,63. Za zmianę adresu 50 gr.
Oddziały i „NAPRZÓD" Kraków, u l  Sw. Tomasza 11-a „6AZETA ROBOTNICZA” Katowice, ul Teatralna 12. „ŁODZIANIN" Łódź, Al. Koiciuszki 29. „RDaOTNiK PIOTRKOWSKI”  Piotrków Tryb. ul. P iłsudskiego 34

„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom, ul. Kelles-Kraoza 1. „ROBOTNIK LUBELSKI" Lublin, ul. Bychawska 24.
C eny o g ło s z e n i  Za wiersz wysokości 1 milim etra w tekście gr. 50, zwyczajne 40 , nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30 ,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie I zaofiarow anie pracy bezpłatnie

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6-szpaltowy. Za treSC ogłoszeń Redakcja nie odpowiada _ _ _ _ _ _

Sytuacja na froncie
Ciężkie straty faszystów

NA FRONCIE MADRYCKIM.
Korespondent Havasa donosi, 

że mimo zlej pogody, samoloty 
rządowe dokonały na froncie ma­
dryckim szeregu nalotów na pozy­
cje nieprzyjacielskie, zadając nie­
przyjacielowi poważne straty. Na 
ironcie Guadalajara samoloty rzą 
dowe ostrzeliwały skutecznie ko- 
tumnę powstańczych samocno- 
dów ciężarowych na drodze do 
Mandayone, niszcząc kilkanaście 
wozów.

CIĘŻKIE STRATY FASZYSTÓW 
NA FRONTACH BASKIJSKICH.

Komunikat oficjalny sztabu głó­
wnego północnej armii rządowej 
głosi, że na odcinku Alava wojska 
rządowe zadały nieprzyjacielowi 
ciężkie straty.

Na froncie Guipozcoa na odcin­
ku Eibar daje się zauważyć wznto
żona aktywność powstańców.

Na froncie Burgos intensywny 
pojedynek artyleryjski.

Na odcinku Escamplero artyle­
ria rządowa zniszczyła pozycje po 
wstańców.

Korespondent agencji Havasa 
donosi, że wojska rządowe zdoby

P O L S K A  P A R T I A  S O C J A L I S T Y C Z N A

<y w dniu wczorajszym szereg wa 
znych pozycyj strategicznych na 
odcinku Urquiola. Powstańcy srra 
ciii 150 zabitych i 500 rannych. 
Późno w nocy powstańcy usiło­
wali odebrać zdobyte pozycje, zo­
stali jednak odparci i ponieśli cięż 
kie straty./

HISZPANIA LUDOWA PRZE- 
STRZEGĄ PRAWA AZYLU.

Rokowania prowadzone przez 
posła R. P. w  Madrycie min. Szum 
lakowskiego z Rządem hiszpań- 
skim w  sprawie ewakuacji Hiszpa 
nów, korzystających z prawa azy­
lu w poselstwie R. P. zostały po­
myślnie zakończone. Rząd hisz- 
pański zgodził się, aby 66 Hiszpa­
nów —  azylantów zostało prze- 
wiezionych autobusami pod flagą 
polską z Madrytu do Walencji. 
Azylanci z' staną załadowani na
okręt polski „Wilia”, który zawi­
nie do Walencji 16 kwietnia : wy 
wiezieni poza granice Hiszpanii. 
Jest to ostatnia partia Hiszpanów, 
korzystających z prawa azylu w  
poselstwie R. P. Poprzednia par­
tia została ewakuowana do Fran­
cji.

10
dla obrony przed „Trzecią" Rzeszą

Dzienniki niemieckie alarmują, 
że pod naciskiem Anglii przystą­
piła Szwecja do budowy fortyfi­
kacji na brzegach cieśniny sundz. 
kiej. Cieśnina ta, położona między 
największą wyspą Danii, Zelandią 
a  Szwecją, łączy morze Bałtyckie 
z  Kategatem. Sund posiada 4 — 28 
km. szerokości, 50 km. długości 
i  około 30 metrów głębokości 

Prasa berlińska donosi, że An­
glia zażądała również od Danii, 
aby podjęła ona za przykładem 
Szwecji budowę fortyfikacji na

duńskim wybrzeżu Sundu. Duń" 
skiemu premierowi Stauningowi, 
który we wtorek opuścił Londyn, 
po kilkudniowym pobycie, ofiaro, 
wano ze strony angielskiej pożycz­
kę na fortyfikowanie wybrzeży cie­
śniny sundzkiej.

W Berlinie zapewniają, że Da­
nia uchyliła się od spełnienia ży* 
czeń angielskch z obawy, aby bu­
dowa fortyfikacji na brzegach 
Sundu nie wywołała sprzeciwu i 
przeszkód ze strony Niemiec.

Fakir Ipi który wydał wojną
całej potędze Wielkiej Brytanii

Z Indii donoszą, że p rzygo tow a­
n ia  do rozpoczęcia energicznej 
kam panii przeciw fakiroMi Ipi do 
b ie g a ją  końca. O sta tn ie  p rzesu­
nięcia wojsk  angielskich w  k ie run­

ku W aziris tanu  zgromadziły  tam 
4 b rygady  piechoty w sile 33 ty ­
siące bagnetów. Jako uzupełnienie 
tych sił przydzielone zostały  dwie 
eskadry  lotnicze z Miramshah.

Pamięci Feliksa Perlą
w dziesiątą rocznicę zgonu złoży hold Świat Pracy stolicy 

na UROCZYSTEJ AKADEMII w niedzielę, 18 kwietnia, o godz. 9.30 
w sali „Ateneum", przy ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20.

Wszelkie organizacje naszego ruchu przybędą na Akademię ze 
sztandarami.

Przemawiać będą tow. tow. T. Arciszewski, M. Niedziałkowski 
i M. Nowicki.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.
REDAKCJA „ROBOTNIKA".
W. O. K. R. P. P. S.

Wstęp na Akademię — wolny.

Do ludu pracującego m i a s t  i wsi

Niech się święci 1 Maj!

Pam ięci tow. Perła pośw ięcam y szereg artyku łów  na str. 
3-ej i 4-ej.

TOWARZYSZE i TOWARZYSZKI!
OBYWATELE i OBYWATELKI!

„Sanacja" zbankrutowała. Ujawniły się też bezsiła i jalo- 
wość myśli wszelkich odcieni obozu „narodowego". Wraz z tym 
wydźwignął się w ostatnich latach z chwilowej apatii polski lud 
pracujący i wkroczył na scenę polityczną z całą mocą swych  
milionowych szeregów.

Bankructwo ideologiczne i organizacyjne faszyzmu, czy to 
„sanacyjnego" czy też „narodowego", oraz wzmożenie aktyw ­
ności mas pracujących — oto znamiona obecnej chwili.

Mamy przed sobą w e w szystkich krajach straszliwy plon 
rządów klas posiadających:

POLSKĘ trzeba wydźwignąć wzwyż, na należyty poziom, 
wbrew kapitalistom i obszarnikom, niszczącym gospodarkę 
kraju, wbrew rodzimemu i międzynarodowemu faszyzmowi, 
depczącemu prawa ludu i narodów, tyranizującemu nawet pod 
bokiem Polski w  jej opiekę i w opiekę Ligi Narodów oddany 
Gdańsk.

W ydźwignąć Polskę można tylko przez wielki i zorganizowa­
ny wysiłek mas pracujących, przez związanie naszego Państwa 
■ł  demokracjami świata, z ludami, budującymi sw e szczęście  
własnym wysiłkiem mas.

W arstwy rządzące dzisiaj nie ustąpią jednak same. Bronią i 
będą nadal bronić swych przywilejów. Jesteśm y świadkami 
coraz to nowych prób wybudowania zapór na drodze do zwy­
cięstwa ludu. Powołano w  tym celu specjalny atparat klerykali­
zmu („Akcja Katolicka") dla zwalczania w yzwoleńczego ruchu 
robotników i chłopów. Rozwydrzony antysemityzm odwraca 
uwagę od zadań istotnych i stara się skierować masy na drogę 
walki wewnętrznej wśród biedoty różnych narodowości. Pona­
wiane są też próby wskrzeszenia starego BBWR, zgasłego po 
bojkocie wrześniowych wyborów „sanacyjnych".

Trzeba w ięc wielkich sił i wielkiego zapału, ogarniającego 
najszersze masy, aby te zapory, wznoszone ręką wrogów’ ludu 
obalić i otworzyć wrota wszechstronnemu rozwojowi i pow sze­
chnemu dcbrobytowri mas pracujących.

LUDU PRACUJĄCY! W Twoich rękach leży przyszłość 
Polski. W ytęż sw e siły, by obalić złe moce, pleniące się w o­
kół. Zjednocz się przy wspólnym sztandarze walki o  wolność 
i sprawiedliwość społeczną!

Zbliża się uroczysty dzień 1 Maja — ŚWIĘTA PRACY I 
WALKI! Niechaj rozebrzmią w tym dniu po całej Polsce te  sa­
me hasła, które ożywiają lud pracujący na całym świecie: 

PRZECIWKO WYZYSKOWI,
PRZECIWKO FASZYZMOWI,
PRZECIWKO STRASZLIWEJ KRZYWDZIE BEZROBO­

CIA,
O DEMOKRACJĘ,
O PLANOW Ą GOSPODARKĘ SPOŁECZNĄ.
P. P. S. — W asza stara partia, wypróbowana w ogniu walki 

z potrójnym najazdem, z rodzimą ciemnotą, z atakami faszyzmu 
„sanacyjnego" i endeckiego wzywa W as do m asowego udziału 
w demonstracjach 1 Maja, by stwierdzić wobec wszystkich, że 
lud pracujący Polski dość ma już beznadziejności dzisiejszych  
stosunków, że skończył się czas nie liczenia się z wolą ludu, że 
robotnik, chłop i pracownik umysłowy wkroczyli razem na ja­
sną drogę działania, gotowi do realizowania w Polsce swoich  
ideałów.

Robotnik, chłop, pracownik umysłowy, odrzucając ideologię

i taktykę komunizmu, skupiają się pod naszemi, pod socjali­
stycznymi sztandarami.

W masowych demonstracjach 1 Majowych, które skupią ro­
botników, chiopów, pracowników umysłowych i  cały lud pra­
cujący wsi i miast —

BEDZIEMY ŻĄDAĆ ZMIANY KONSTYTUCJI W DUCHU 
SZEROKIEJ DEMOKRACJI, DAJĄCEJ PRZY SILNYM RZĄ­
DZIE ROBOTNICZO - CHŁOPSKIM PEŁNY WPŁYW M A­
SOM PRACUJĄCYM NA PAŃSTWO;

BEDZIEMY ŻĄDAĆ ROZWIĄZANIA SEJM U I SENATU I 
NOW EJ ORDYNACJI WYBORCZEJ, OPARTEJ O PIĘCIO- 
PRZYMIOTNIKOWE PRAW O GŁOSOWANIA;

BEDZIEMY DOMAGAĆ SIĘ WYWŁASZCZENIA OBSZAR­
NIKÓW I WIELKICH KAPITALISTÓW, REFORMY ROLNEJ 
BEZ WYKUPU, I ZORGANIZOWANIA PLANOW EJ GOSPO­
DARKI SPOŁECZNEJ;

BĘDZIEMY PROTESTOWAĆ PRZECIWKO REPRESJOM  
WOBEC ORGANIZACYJ ROBOTNICZYCH, CHŁOPSKICH 
I PRACOWNICZYCH, DOMAGAJĄC SIĘ PEŁNEJ SW OBO­
DY WALKI O PRAW A CZŁOWIEKA PRACY;

BĘDZIEMY PROTESTOWAĆ PRZECIWKO OSŁABIANIU  
POLSKI PRZEZ RODZIMY I OBCY FASZYZM I ROZBRAJA­
NIU JEJ W  OBLICZU ZBROJĄCYCH SIĘ SIŁ HITLERYZ­
MU; WSKAZUJĄC, 2E SIŁA OBRONNA, BEZPIECZEŃ­
STWO, CAŁOŚĆ I NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI LEŻĄ TYLKO 
W MASACH PRACUJĄCYCH I W SERDECZNYM ZWIĄZ­
KU TYCH MAS Z PAŃSTWEM;

BĘDZIEMY DEMASKOWAĆ OBŁUDĘ NACJONALIZMU, 
PRZECIWSTAWIAJĄC MU SOLIDARNOŚĆ WSZYSTKICH 
LUDZI PRACY W  WALCE O POWSZECHNĄ SPRAW IE­
DLIWOŚĆ.

Taką treść nadamy tegorocznemu św iętu 1 Maja. Zgodnie z 
tradycją tego św ięta żywych i młodych, zgodnie z rytmem wy­
padków, idących przez świat! Dziś bowiem odsłania się nowa 
karta dziejów. Zamyka się penury rozdział faszyzmu. Jego po­
tęga załamuje się na trudnościach gospodarczych i rosnącym  
umiłowaniu wolności. W  dniu 1 Maja PRZEŚLEMY TEDY GO­
RĄCE POZDROWIENIA DLA BOHATERSKIEGO LUDU  
HISZPANII, broniącego swej wolności przed międzynarodową 
interwencją faszyzmu. Nie zapomnimy też o  jęczących w  nie­
woli faszystowskiej robotnikach Włoch, Niemiec i Austrii, S ło ­
wem otuchy rozebrzmią nasze manifestacje dla bitych i ponie­
wieranych obywateli Gdańska. Zespolimy się też z robotnika­
mi Francji, Anglii, Krajów Skandynawskich i Stanów Zjedno­
czonych Ameryki, walczącymi zwycięsko o prawa człow ieka  
pracy.

ROBOTNICY, CHŁOPI, PRACOWNICY UMYSŁOWI!
LUDU POLSKI!
Stańcie wszyscv w karnych i zwartych szeregach demon- 

stracyj 1 Maja. NIECII ZATRZYMAJĄ SIĘ WSZYSTKIE 
W ARSZTATY PRACY. Niech cała Polska zobaczy, jaką siłą 
jest lud Polski. Niech lud Polski dokona przeglądu swych sze­
regów, by wzniesiony na duchu przeprowadził zwycięsko swą  
walkę o  nową Polskę, Polskę ludu pracującego, o  Polskę chło­
pów i robotników.

NIECH ŻYJE 1 MAJ!
NIECH ŻYJE SOCJALIZM!
NIECH ŻYJE RZĄD ROBOTNICZO - CHŁOPSKI!

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY  
POLSKIEJ PARTH SOCJALISTYCZNEJ.

W arszawa, w kwietniu 1937,

Szosy strategiczne
n a  Ś lą s k u  n ie m ie c k im

N a żądan ie  czynników wojsko 
wych Rząd niemiecki polecił w ła­
dzom na Ś ląsku Opolskim budowę 
3 nowych au to s trad  o charakterze 
wyraźnie s trategicznym.

Dwie z tych szos prowadzić bę 
dą  bezpośrednio do gran icy  pol­
skiego G órnego ś lą s k a  i przez

specja lne odnogi połączone zosta 
ną z wielką ar te rią  komunikacyjną, 
jaką  tworzy szosa  Bytom — W ro ­
cław —  Berlin.

Budowa nowych au tos trad  na 
Śląsku Opolskim ma być dokonane 
w najbliższym czasie.

Obieg pieniężny w Polsce
Z dekadowego bilansu Banku 

Polskiego wynika, że w pierwszej 
dekadzie kwietnia obieg  pieniężny 
w Polsce obniżył się w bankno­
tach i bilonie o 33,6 i dnia 10 kw:e 
tn ia  wyniósł ogółem 1,395,8 milio 
nów złotych. Obieg banknotów 
zmniejszył się o 25,8 do 973,8 m i1, 
zł. i obieg bilonu obniżvł sie n

7,8 do 422 milionów złotych.
Z apas  złota powiększył się w 

pierwszej dekadzie kwietnia o 0,8 
do 406,7 mil. zł., a  s tan  pieniędzy 
zagranicznych i dewiz o 0,1 do 
35,5 milionów złotych. Pokrycie 
złotem wyniosło dn ia  10 kwietnia 
36,48% . ( „ P re s s " ) .



S tr .  2

Ze świata kultury
SKANDAL Z „MAŁASZKĄ".

U tw orem , k tó ry  w yw ołał sk an ­
dal literack i w  o sta tn ich  la tach  
XIX w ieku, by ła „M aiaszka" G a­
brieli Z apolskiej. Podobno począt­
k u jąca  p isa rk a  chciała św iadom ie 
„zgo rszyć" sferę sz lachecką, nie 
p rzypuszcza jąc  p raw dopodobnie , 
że  h isto ria  w iejskiej dziew czyny 
dop row adzi do procesu sądow ego. 
W  „P raw dzie", redagow anej przez 
Ś w iętochow skiego, jeden z recen­
zen tów  uznał „M ałaszkę" za  nie­
udolną przeróbkę rosyjskiej po ­
w ieści, czyli pop rostu  za  p lag iat. 
D oszło do sp raw y  sądow ej, zakoń 
czonej w yrokiem  uniew inniającym  
d la „P raw d y " , k tó ra  jednak  mimo 
to  cofnęła pochopne oskarżenie. 
W  roku 1887 Z apo lska przerobiła 
„M ałaszkę" na scenę. S ztuka, jak  
sam a au to rk a  określiła, p isana na 
m odłę „og ró d k o w ą" , w yw ołała se­
rię a tak ó w , ale co najw ażniejsza, 
w y k azała  zacięcie dram atyczne, 
k tó re .p o rw a ło  publiczność w  1907 
roku na „M oralności pani Dul- 
skiej".

TRAGEDIE MICKIEWICZA.
Sto la t tem u A dam  M ickiewicz, 

jak  podał prof. P ini, postanow ił 
d la  sp raw y  oclskie j nap isać  u tw o ­
ry dram atyczne, zw iązane z p rze­
szłością ojczyzny. G eniusz w iesz­
cza narodu  zab łysnął najsilniej i 
po  raz  o sta tn i, w  „P anu  T a d e u ­
szu". Potym  p oęta  umilkł. A utor 
„D ziadów " postanow ił złam ać p ió ­
ro na zawsze. W  r. 1837 —  1838 
kłopoty  rodzinne i finansow e, speł 
n ianie obow iązku  obyw ate lsk iego  
podnieciły  M ickiew icza do n ap isa ­
nia w języku francuskim  5 akto- 
wych d ram a tó w : „Konfederaci
Barscy” i „Jakub Jasiński", czyli 
dw ie  Polski. N adzieje M ickiewicza 
zw iązane z tym i u tw oram i, z a w io ­
dły. M imo przychylnych zdań 
w spółczesnych  au to rów  francus­
kich, żadna  z tych sz tuk  nie była 
wystawiona. R ękopisy zaginęły  w 
tajemniczy sposób , a zachow ane 
fragmenty, przetłum aczone przez 
Ja n a  K asprow icza, nie pozw alają  
ocenić traged ii w ielkiego poety, 
który p rzyw iązyw ał do nich tak  
wielką wagę.

BIBLIOTEKA „KAMENY" 
W YDAJE.

Od czterech la t w ychodzi w  Chel. 
m ie Lubelskim  m iesięcznik lite rac­
ki „Kamena" pod redakcją  Kazi­
mierza A ndrzeja Jaw orsk iego . Sa­
modzielne i zasłużone w ydaw nic­
tw o , znane sferom  za in te reso w a­
nych, w y d aje  ta k ż e . „B ibliotekę 
Kameny". O becnie ukazały  się na 
rynku księgarsk im  ero tyk i Olgi 
D au k sz ty  p. t. „W ale t kierowy*’ 
o ra z  poezje K. A. Jaw orsk iego  „W  
połow ie d ro g i”. W  druku  znajdu ją 
się  w iersze Jerzego  Kam ila W ein- 
tr s u b a  p. t. „P ró b a  p o w ro tu ”.

SETNA ROCZNICA ZGONU 
FIOR AV ANTl‘EGO.

W  Italii czynione są obecnie 
p rzygo tow an ia  do uczczenia p a ­
mięci znanego  kom pozytora V alen­
tina F ioravanti, k tórego  se tna  rocz 
n ica zgonu  p rzypada  w  tym  roku. 
F io ravan ti p isał opery  kom iczne, 
bard zo  popu larne sw ego czasu  i w  
Polsce. W ielkim  pow odzeniem  cie­
szyły się u nas jego  „W iejsk ie 
śp iew aczk i" , w ystaw ione w  r. 1803. 

OD JOANNY d'ARC 
DO NAPOLEONA.

W  znanym  insty tucie w ydaw ni­
czym Flam m arion w  P aryżu  u k a ­
zało się p ierw sze zb iorow e w y d a ­
nie K arola M aurrasa  p. t  „Jeanne 
d'A rc, Louis XIV, N apoleon" s ta ­
now iące parabo llę  h istoryczną 
F rancji, op ie ra jącą  się na trzech 
przełom ow ych epokach, których 
w yrazicielam i są  —  zdaniem  au- 
to ra  —  w ym ienione w  ty tu le jego 
p racy  osoby .

BIOLOGIA i MATEMATYKA.
T e dw ie, zdaw ałoby  się, ta k  o d ­

rębne i nic nie m ające ze sobą 
w spólnego  dziedziny s ta ły  się o- 
snow ą p racy  francusk iego  p isarza 
K ostitzina p. t. „B iologia m athe- 
m atique". U czony francuski s ta ra  
się w  niej w ykazać niezbędność 
m etod m atem atycznych przy  bada 
niach z dziedziny biologii i przy­
rody, p o d su w a usługi, jak ie  tego 
rodza ju  m etody m ogą oddać b a d a ­
czom i odk rvw a zupełnie now e i 
n ieznane do tychczas perspektyw y 
nrobtem ów  biologicznych, czek a­
jących dopiero  na rozw iązanie.

W YSTAW A ARCHITEKTURY 
WNĘTRZA.

W y staw a  A rchitek tury  W n ę ­
trza  w  stołecznym  Insty tucie P ro ­
pagandy  Sztuki cieszy się n iezw y­
kłym pow odzeniem . Do dnia dzi­
siejszego zw iedziło ją  27.000 osób.

M ając na uw adze ta k  w ysoką 
i n iesłabnącą przy  tym  frekw encję, 
term in zam knięcia w y staw y  zo s ta ­
je  przedłużony  do dn ia 25 kwlet- 
nla.
STARE PODRĘCZNIKI PO ZMIA­
NIE PROGRAMÓW SZKOLNYCH.

M inisterium  O św iaty  ogołsiło  
now y regulam in oceny  podręczn i­
ków  i pom ocy szkolnych, p rzy s to ­
sow anych do zm ian w  p rogram ie
nauczan ia w  szkolnictw ie pow sze­
chnym  i średnim . By nic narażać  
rodziców  na zbędne w ydatk i w 
w ypadku  zm iany p rog ram u  n au ­
czania, s ta re  podręczniki u trzym y . 
w ane m ają być jeszcze przez n a ­
stępny  rok szkolny.

PISMO EMIGRACJI POLSKIEJ 
W  ARGENTYNIE.

Z początkiem  b. r. Z w iązek  Po­
laków , w raz  z Sekcją Byłych W o j­
skow ych w  S an ta  Fe, rozpoczął 
w ydaw anie  m iesięcznika ilustrow a

Dyktatura litewska
traktuje Polaków jako „oktą rdze"

Z Kowna donoszą: N a odbytym  
o sta tn io  zjcźdzle inspektorów  li­
tew skich  szkół pow szechnych, mi 
n ister ośw iecenia, T onkunas, w y­
g łosił przem ów ienie, w którym  
zupełnie o tw arc ie  żą d a ł od litew ­
skich nauczycieli i inspektorów  
szkolnych p rześladow an ia  P ola 
ków  w  w iększych skupieniach lud 
ro śc i polskiej w  Litwie. M inister 
d a ł zebranym  w yraźnie do zrozu ­
m ienia, iż nie p o trzeb u ją  oni k rę ­
pow ać się  w  w yborze środków  w 
te j akc ji. O dnośny u stęp  z p rze ­
m ów ienia min. T o n k u n asa  b rz n r .

„M am  na myśli te okolice, gdzie 
litewskie uśw iadom ienie narodow e 
jeszcze nie odżyło. S ądzę , l t  w 
takich w ypadkach dużo zależy od 
nauczyciela i in spek to ra  i nie ma 
po trzeby  w yliczać tych środków , 
jakim i nauczyciel i inspektor po- 
w inien się  posług iw ać. P ra g n ę  je ­
dynie zw rócić uw agę, aby okolice 
te zna jdow ały  się pod szczególną 
op ieką p ań stw a i aby każdy z w as 
pom yślał, co należy uczynić, by tę 
„obcą rdzę” u sunąć  z c ia ła  litew . 
sk iego". (P A T .) .

nego w  języku hiszpańskim  p. t. 
„D om  P olski". Jest to  o rgan  ofi­
cjalny Kolonii Polskiej w  S anta 
Fe. W ydaw an ie  pism a w  języku 
hiszpańskim  Z w iązek  m otyw uje 
po trzebą  zbliżenia na te j drodze 
em igracji polskiej z tu tejszym  spo 
łeczeństw em . T reść  pism a na ra­
zie jeszcze szczupła, pośw ięcona 
je s t spraw om  polskim , w  p rzew a­
żającej części zagadnieniom  g o s­
podarczym .

Przegląd prasy
BILANS SEJMU.

W  m łodo-konserw atyw nej „P o ­
lityce" p. K rukow iecki kontynuuje 
sw e b ard zo  ciekaw e w yw ody  n a  
tem at osta tn ie j sesji sejm ow ej i 
ch a rak te ru  obecnego  Sejm u w o- 
góle. P om ijam y je d n ak  z b raku  
m iejsca ciekaw e ch a rak te ry sty ­
ki „ leaderów " ta k  zw . ,,lew icy“ (? )  
sejm ow ej. Z astanów m y się w raz 
z au to rem  nad  jedną  sp raw ą  —  
czy ten Sejm  posiada  s ta łą  rzą d o ­
w ą w iększość?

Niedawno w rozmowie na tem at dło akcję pik. Koca. Kto to aren-

p a s a  „miki” odnawia buciki
Zatarg w górn.ctwie
Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego

P od jęte  zostały  znow u ro k o w a­
nia w  sp raw ie  now ej um ow y dla 
górn ic tw a zag łęb ia  D ąbrow skiego  
i K rakow skiego.

Zw iązki d om agają  się 15°•̂■/o pod ­

w yżki p łac i p o stu la t ten pod trzy­
m ują. P rzem ysłow cy nie chcą u- 
w zględnić postu la tów  górniczych, 
w obec czego rokow ania nie dały 
rezu lta tu  i zosta ły  rozbite.

Afera podatkowa
Małopol. Tow. Rafinerii Spirytusu

Inspek to r do w alki z przestęp . 
stw am i, p o d czas p rzep row adzan ia  
dochodzeń w e Lw ow ie, w padł na 
ślad  n ad u ż” ć podatkow ych  u a 
szkodę skarbu  p ań s tw a  w  M ało­

polskim  T ow arzystw ie  Rafinerii 
Spirytusu.

W  zw iązku  z tym  aresztow ano  
d y rek to ra  p rzedsięb io rstw a o raz  
paru  urzędników . (PAT).

W a rto ść  handlu  zag ran icznego  
Rzeczypospolitej Polskiej i W . M. 
G dańska p rzedstaw ia ł się -  w e ­
d ług  tym czasow ych obliczeń Oł. 
Urz. S ta t. —  w  m arcu  r. b. nas tę ­
pu jąco : przyw óz 106.657 tys. zł., 
w yw óz 107.657 tys. zł. P rzew ag a  
w yw ozu nad w w ozem  w yniosła 
w ięc 1.184 tys. zł.

W  porów nan iu  z lutym  r. b. han 
del zag ran iczny  w  m arcu w y k a­
zał pow ażny  w zrost, gdyż p rzy ­
w óz zw iększył się o 25.136 tys. zł.,

w yw óz zaś  w zrósł o 15.565 tys. zł.
*  sk

*

W  2-ch  p ierw szych m iesiącach 
r. b. d a je  się zauw ażyć dalszy  
w zro st eksportu  to w aró w  polskich 
do k rajów  zam orskich , k tó ry  ju t  
dość w y raźn ie  zaznaczył się w  r. 
1936: W a rto ść  eksportu  polskiego 

;dó tych k ra jów  w zrosła , w  poró ­
w nan iu  z analogicznym  okresem  
X. ub„ o 85%  i w yniosła  37.700 
tys. zł. Szczególnie w zrosły  w  r. b. 
dostaw y  to w aró w  polskich do St. 
Z jednoczonych.

Zniesienie kapitulacji w Egipcie
K om isja ogó lna konferencji ka- 

pitu lacyjnej w  M ontreux p rzy s tą ­
piła w czora j rano  do zbadan ia  pro 
jek tu  konw encji, p rzedstaw ionego  
przez delegację egipską.

K om isja jednom yślnie przyjęła 
art. 1 p ro jek tu  konw encji, zn o szą ­

cy całkow icie kap itu lację  w  Egip- 
cie. T ek st tego  artyku łu  będzie 
p rzekazany  kom itetow i redakcyjne 
mu, k tóry  w prow adzi w  nim p ew ­
ne drobne zm iany. Je st to  n iew ąt­
pliw y sukces p rem iera egipskiego 
Na-hasa Paszv.

Masowe konfiskaty
prasy zagraniczne] w Niemczech

Niem iecka po lic ja  polityczna kon­
fiskuje od  2 dni p raw ie  wszystkie- 
dzienniki zagran iczne, k tóre na z a ­
sadzie debitu  przychodzą do N ie­
miec. K onf'akacje u legają przede 
w szystk im  dzienniki angielskie, 
belgijskie i francuskie.

P od jęte  przez G estapo represje 
p raso w e zm ierzają do tego, aby 
do w iadom ości spo łeczeństw a nie­
m ieckiego nie do tarł m anifest, w y­
dany  przez zjazd  em igran tów  n ie­
m ieckich w  P aryżu . Z jazd ten obra 
dow ał pod przew odnictw em  p isa ­
rza  H enryka M anna, a uczestn i­
czyli w  nim p rzebyw ający  na em i­
gracji działacze niemieckich par- 
tyj politycznych.

W ydany prżez kom itet porozu­
m iew aw czy em igran tów  m anifest 
do narodu  niem ieckiego, po tęp ia 

‘p rzygo tow an ia  w ejenne trzeciej 
Rzeszy, niosące z sobą  olbrzym ie 
szkody gospodarcze dla szerokich 
w arstw  ludności, p ro testu je  p rze­
ciw interw encji Niem iec w  H isz­
panii i reżim  hitlerow ski nazyw a 
zbrodnią , popełn ioną na cyw iliza­
cji i ludzkości.

M anifest polityczny em igracji 
niem ieckiej w ydrukow any  został 
p rzez liczne dzienniki w e Francji, 
Belgii i Anglii, co w łaśn ie spow o­
dow ało  m asow e konfiskaty prasy  
zagran icznej w Niemczech.

naszej sytuacji wewnętrznej zadał 
mi to pytanie jeden z parlamenta­
rzystów cudzoziemskich, przebywa, 
jący przejazdem w Polsce. Pytanie 
było dość kłopotliwe. Bąknąłem w 
odpowiedzi coś o indywidualnym  
ustosunkowaniu się posłów do każ­
dego wnoszonego przez Rząd zaga­
dnienia.
O czyw iście, ca ły  Sejm je s t sa ­

nacyjny . Ale osoby  i grupki zw al 
czają  się w zajem nie —  i n igdy 
nie wiadomo (n aw e t rząd  nie 
w ie ), co z teg o  m oże w  danym  
w ypadku  w yniknąć. W y tw arza  
się chaos. C ałe szczęście, s tw ie r­
d za  au to r, że ten Sejm w ogóle ma 
minimalne „znaczenie":

Jeżeli w praktyce skutki tego 
stanu rzeczy nie są tak groźne, 
jakby to mcglo wynikać z powyż­
szego wywodu, to dlatego tylko, że 
faktyczna możność Sejm u obecne­
go i  posłów w  oddziaływaniu na 
bieg rzeczy w  państwie jest bardzo 
daleka ( ! )  nawet od te j uskrom- 
nionej roli, jaJca zakreśliła Izbom 
Ustawodawczym. Konstytucja z  ro ­
ku 1035.
Po p ierw sze w ięc —  chaos. Po 

d rug ie  kom pletny brak wpływu.
JESZCZE O DEGRELLE U.

Belgijski b ra tn i „P eup le" z 12 
b. tn. podaje  ścisłe liczby głosów  
przy w yborze van Z eelanda. Zee 
land 275.840 gl. (p rz y ro s t 21 tys.), 
czyli 7 5 % . D egrelle —  69 242 
(sp ad e k  16 ty s .) , czyli 19% . Bia 
łe i n iew ażne kartk i 18.358 ( s p a ­
dek 10 ty s .) , czyli 5% . Zm arli i 
n ieobecni 25 tys.

Ale ja k  p rzeprow adzono  porów ­
nanie? O to przy  Zeelandzie poprze 
dnią cyfrę o trzym ano  w  ten sposób , 
że połączono cyfry z m aja  36 r. 
socjaliści 85 tys., katolicy 78 tys., 
liberałow ie 55 tys. D odano  także  
g łosy  kom unistów  34 tys. W  ten 
sposób  o trzym ano  254 tys. g ło ­
sów  z w yborów  poprzednich , k tó ­
re  te raz  pad ły  n a  van Z eelanda, 
a  w  m aju 36 r. były rozb ite  na 4 
kandydatu ry .

Głosy (poprzednie) Degrclle’a o- 
trzymano w ten sposób, że połą­
czono reksistów 53 tys., nacjonali 
stów flamandzkich 20 tys., inni ta 
szyści 11 tys., razem faszystów 
było 85 tys. (w  maju z. r.). Bia 
łych i nieważnych było 28 tys.

„P eup le" pisze o w yborach , ja 
ko o „trium fie w olnośc ł". Komuni 
ści g łosow ali n a  Z eelanda.

LOS, ZŁY LOSI 
„M erkuriusz" pisze o znanych 

„akcesach" gorliw ych prow incjo­
nalnych grup  do O ZON -u:

„Te straże ogniowe, te  stowa­
rzyszenia sług św. Zyty. Ludzie 
zgoła obojętni dla sprawy obozu p. 
Koosi, czuli rumieniec na twarzy 
Przecież takim  akccsowiczam po­
winno się strzelać w  łeb na miejscu. 
Katrupić bez litości i  chwili na­
mysłu.

Kto to aranżował? Bo przecież 
nie ulega wątpliwości, że to było 
aranżowane i że to straszliwie kła-

żowal? Los, zły  los“.
„K atrup ić"? O w szem , zgadzam y 

się. Ale m oże to  nie ty lko  „los" 
zaw inił; m oże także  w y b ran a  me- 
to d a  dz ia łan ia?  .

TAKŻE LUDOWCY POD  
OBSTRZAŁEM.

P ra sa  t. zw . „ka to licka" w ciąż 
a tak u je  socjalistów . T o  rzecz zn a­
na. Ale te raz  z a b ra ła  się do  lu­
dow ców . N iedaw no p rzy taczaliśm y 
krytyczny g łos jezuickiego „Prze­
glądu P ow szechnego". Obecnie 
zaś do „ro b o ty "  zab ra ł się „G los 
N arodu". D em okracja , reforma 
rolna, p raw a  d la  chłopów  —  to 
m ożna w ytrzym ać. Ale...

Działa w Stron. Ludowym grupa 
inteligentów  ( ! ) ,  niechętna katoli­
cyzmowi, i ta grupa — dość wpły­
wowa — przy pomocy grupy „wi­
ci owców" je s t rozsadnikiem an ty­
katolickich wpływów w  stronnic­
twie. W skazać tu trzeba na takie 
fakty, jak  usuwanie katolickich 
działaczy ze stronnictwa (?),  jak 
walka z katolickimi stowarzysze­
niami mężów i młodzieży męskiej, 
jak kolportaż—choć tylko przez pe­
wien czas — antykatolickich bro­
szur p. Putka, jak obrona „TPiet" 
nawet wtedy, gdy się im słusznie 
wytyka działalność antykatolicką, 
jak wTeszcie popieranie uniw ersy­
te tu  ludowego (! )  w Gaci Przewor­
skiej, którego działalność, pomija, 
jąc nawet znane jego sympatie dla 
„Frontu Ludowego" — zwraca się 
wyraźnie przeciw katolicyzmowi.

Rórznocześnie trzeba podnieść, że 
gdy tak uparcie tępi się w stron­
nictwie wpływy .Jderykalne", w 
tym samym czasie toleruje się 
w pływ y socjalistyczne.
Nie w iem y o jakich „w pływ ach  

socjalistycznych" m ow a. Nato- 
m ;a s t n iechęć do ludow ców  w i­
doczna. D opóki ludow cy nie uzna­
ją hegem onii kleru i k lerykainego  
św ia to p o g ląd u  w  stronn ic tw ie , 
„G łos N arodu" będzie ich zwal ­
czał.

Cóż rob ić?  Jakoś to  zapew ne 
w vtrzvm ają ...

• K. © *

Bułgarski Landru
W  Sofii s tracono  wczoraj nie- 

jak iego  K irchvenga, zw anego  „buł- 
garsk im  L an d ru " . K irchveng ska- 
zany przed  17 la ty  na dożyw otnie 
w ięzienie za  poczw órne morder­
stwo, zo s ta ł o sta tn io  u łaskaw iony  
i natychm iast po odzyskaniu wol- 
ności zam ordow ał 2-ch  starców. 
A resztow any ponow nie —  zosta ł 
skazany  na śm ierć.

Prawo Lyntzu
Jak donoszą z Grenady w sta ­

nie Missisipi w Ameryce, tłttm na- 
padł na więzienie, gdzie byli o sa ­
dzeni dwaj murzyni, którzy d o k o ­
nali mordu na białym człow ieku. 
Tłum wywlókł murzynów z celi ł  
tuż w pobliżu więzienia przyw ią­
zał Ich do drewnianych belek  

i spalił.

Anglia nie gwarantuje bezpieczeństwa 
nawet własnym statkom

A rm ator angielsk i, N ew bigin z 
New' C astle, ośw iadczył p rz e d s ta ­
w icielom  prasy , źc zw iązek a rm a ­
torów  północnej Anglii w yśle de 

’ legację do Londynu ,z zadaniem  
zw rócenia uw agi R ządu na tru d ­
ności, jak ie  stw arza  w  żegludze 
b lokada B i'b ao  i innych części w y­
brzeży h iszpańsk ich . D ek la racja  
p rem iera B aldw ina sp raw iła  z a ­
wód arm ato rom . W  tych w arun-

kaeh skom pletow anie za łóg  dla 
żeglugi po w odach hiszpansk ich , 
mimo w ysokich p łac i staw ek u- 
bezpicczeniow ych, będzie jeszcze 
trudniejsze , Ś ta tk ' oczekują obec 
nic na rozpoczęcie załadunku, lecz 
nu będą mogły rozpocząć pracy, 
nim Rząd nie zag w aran tu ję  pełno, 
go bezpieczeństw a sta tków  bry ty j 
skich.

„Męczennicy chrześcijańscy
w Niemczech"

N iem ieckie Biuro Inform acyjne 
donosi o w yśw ietlan iu  w jednym  
z now ojorsk ich  kościołów  m etody­
stów  p ropagandow ego , an tynie- 
m ieckiego filmu. Film ten, noszą, 
cy znam ienny ty tu ł „W spółcześni 
m ęczennicy chrześcijańscy w  Niem 
czcch", m a być zapoczątkow aniem  
n a  w ielką skalę pom yślanej akcji 
p ropagandow ej przeciw  Niemcom, 
k tó ra  będzie u p raw ian a  głów nie 
p rzez w yśw ietlan ie  film ów w  k o ś­
ciołach. W ykonaw cam i filmu są 
p rzew ażn ie  niem ieccy em igranci, z

Eriką M ann, córką p isa rza  T o m a­
sza M anna na czele.

Nowy wojewoda 
lwowski

P rezyden t R zeczypospolitej mla 
now ał do tychczasow ego  w o jew o ­
dę ta rnopo lsk iego , p. A lfcrda Bi- 
lyka, w o jew odą lw ow skim  na 
m iejsce p. Beliny - P rażm ow skie- 
go.

v

Co pswmito posiadać nowocześnie urządzona 
s ta r ta  obsługi lub garaż?

Dźwig pneumatyczno - oliwny do 
podnoszenia samochodów osobowych 
i ciężarowych, gw arantujący bezpie­
czeństwa pracy robotnikom w arszta­
towym i garażowym.

A parat do mycia sa m o c h o d ó w , da­
jący dużą oszczędność wody i nie­
niszczący lakieru, obić etc., a  umożli­
wiający bardzo dokładne wymycie 
wszystkich części.

A parat do malowania natrysko­
wego, umożliwiający dokładne i rów­
ne wymalowanie lub zaszpachlowa- 
nie samochodów. A parat ten przy 
ciużej wydajności, daje cużą oszczę­
dność w zużyciu farby lub lakieru.

A parat do napompowywania pneu­
matyków, który dzięki pompowaniu 
suchego i czystego powietrza zape­
wnia dłuższe używanie opony i dętki.

A parat do przemywania i przepłu­
kiwania oraz osuszania silnika przed 
nalaniem świeżej oliwy. Wlewanie

świeżej oliwy przed oczyszczwi«m  
silnika z pozostałości jest bejce Iow*
i szkodliwe.

A paratv te posiada na składzie fir­
ma „MAGNET" /.. POPŁAW SKI. 
A paraty te  montowane są w kraju * 
krajowego w 70% m ateriału, resrU  
k tóra wymaga wieloletniego doświad 
czenia j specjalnych maszyn, sprew a 
dzana jest z zagranicy.

Zaznaczyć należy, że wszystkie no­
woczesne stacje obsługi i garaże na 
Zachodzie wyposażone są w te  urzą­
dzenia.

P. Popławski podczas swego po­
bytu zagranicą zapoznał dokła­
dnie ze sposobem urządzenia tych 
budynków i działalnością aparatów.

A paraty dają maximum korzyści 
dla klienta i przedsiębiorcy, pracow­
nikom zaś gw arantują całkowite ftez 
pieczeństwo i ułatwienie pracy.

(X ).

Największa m  świetle diecezja
rzymsko-xatolicKa

P rzyby ł do N ow ego Jorku, celern 
zakup ien ia  sam olotu, b iskup  naj 
w iększej rzym sko - kato lickiej d ie ­
cezji na świecie, m gr. Falla ise . 
D iecezja jego , o b e jm u jąca  ca ią  
północną i zachodn ią K anadę, 
rozc iąga się  n a  p rzestrzen i 600,000 
m il kw adratow ych. M gr. F alla ise

kupił sam olot, m ogący  przew ozić 
pięciu podróżnych i 1300 fun tów  
ładunku. M aszyna ta k  w ielka oka­
za ła się n iezbędną nie tylko ze 
w zględu na o lbrzym ie odległości, 
ale także d la tego , ab y  m óc szybko 
dow ozić do szp ita lów  ta k  chorych, 
ja k  i lekarstw a.
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Pamięci Feliksa Perlą

W  d z ie s i ą t ą  ro c z n ic ę  z g o n u
Dziesięć lat po zgonie

Dziesięć lat temu zamknęła się 
wielka karta historii Socjalizmu 
polskiego, karta zapisana od po­
czątku do końca zgłoskami pracy 
życiowej

FELIKSA PERLĄ.
i Minęło już dziesięć długich lat. 
Przeżyliśmy w tym okresie czasu 
niemało. Mieliśmy chwile bardzo 
trudne i mieliśmy chwile dumne. 
A w każdych chwilach, przede 
wszystkim zaś w owych chwilach 
najtrudniejszych,— odczuwaliśmy 
zawsze i niezmiennie, jak nam 
brakuje niezmiernie Feliksa Per­
lą, jak nam  brakuje jego myśli" i 
jego charakteru, jego poczucia od­
powiedzialności i Jego wręcz nie­
zwykłego poczucia miary.

Piszemy dziś o Perlu znowu, po 
dziesięciu latach. Piszemy tak, 
jak  gdyby odszedł od nas dopiero 
wczoraj. Bo nie wygasło w ma­
sach pracujących Polski wspom­
nienie o nim  i nie wygasł żal, że 
go już nie ma. Ten żal, trwający 
poprzez lata — to kwiat najpięk­
niejszy, jaki możemy dziś rzucić 
na jego mogiłę.

M. NIEDZIAŁKOW SKI.

Feliks Perl
przy codziennej pracy

Nazajutrz po wypędzeniu oku­
panta, d. 12 listopada 1918 roku, 
ukazał się pierwszy numer legal­
nego „Robotnika ■

Na czele pisma stanął Feliks 
Perl. Lepszego wyboru Partia nie 
mogła uczynić. Ogromna wiedza, 
nadzwyczajna pamięć, głęboka 
erudycja i znajomość dziejów so­
cjalizmu, wreszcie nieprzeciętne 
zdolności polemiczne, cięty do­
wcip i najpiękniejszy język pol­
ski, wzorowany na Kochanow­
skim, Mickiewiczu i Słowackim— 
wszystkie te cnoty w połączeniu z 
nadludzką pracowitością same 
przez się predestynowały Perlą 
na naczelnego redaktora organu 
polskiego proletariatu.

Zadanie było niełatwe. Przed 
nowym Państwem o płynnych  
granicach, o pustym skarbie i bez 
armii, otoczonym natomiast ze 
wszystkich stron wrogimi siłami, 
piętrzyły się tysiące nagłych, pa­
lących spraw, domagających się 
natychmiastowego rozwiązania, a 
wszystkie te zagadnienia tak sa­
mo stawały przed „Robotnikiem"', 
domagając się rozwiązania w du­
chu interesów mas robotniczych. 
I  trzeba było naprawdę niezwy­
kłej intuicji Perlą i jego szybkiej 
orientacji, by każdemu problemo­
wi nadać właściwe oświetlenie z 
punktu  widzenia interesów klasy 
robotniczej.

V cdtvg najnowszych ba­
dań naukowych, wiele 
chorób pow staje z zaka- 
teń  pochodzących ze 
schorzałych zębów I Jamy 
ustnej. Pasta do zębów 
„ O S S A N "  z przepisu 
D. ra Zapałowlcza usuwa 

te nlebezpleczeltstw a 
przez swe od kała jące  
właScłwoicI, wybiela zę­
by l umacnia dziąsła

Gdy dziś przerzucamy roczniki 
„Robotnika" z  pierwszych lat nie­
podległości Państwa polskiego, o- 
garnia nas zdumienie dla ogromu
icszechstronnej pracy, wykonanej 
przez Perlą, a jeszcze bardziej 
zdumiewa nas jego zdolność prze­
widywania wypadków i ich roz­
woju.

Prawda, pod jednym  względem  
Perl miał ułatwioną pracę: nie 
potrzebował się liczyć z cenzurą. 
Nad Europą jeszcze unosiły się o- 
pary rewolucji na Wschodzie i 
Zachodzie, w Polsce tkw iły je ­
szcze żywo w  pamięci słowa Pił­
sudskiego o cenzurze i o cenzo­
rach, a wyrazu faszyzm daremnie 
szukałbyś wówczas w słownikach 
lub encyklopediach. Pojawił się 
dopiero w roku 1921, jako ostat­
nia karla zbankrutowanego i szu­
kającego ratunku przed niechyb­
ną zgubą kapitalizmu.

Perl pracował z zapałem, z  en­
tuzjazmem. Każde zagadnienie e- 
mocjonowało go i artykuły swe pi­
sał pod dyktat tej emocji, a zim ny  
rozum podsuwał mu argumenty 
na poparcie bronionych tez.

B ył wymagający od podwład­
nych, najwięcej wszakże wymagał 
od siebie. Już wszystkie kolum ny  
„Robotnika" były gotowe, by  
pójść na maszynę, a Perl zam knię­
ty w gabinecie jeszcze szperał w  
gazetach, wertował, przerzucał p i­
sma... A  była to ju ż  godzina 3 lub  
4 nad ranem. Dobrze, jeśli nic 
godnego uwagi nie znalazł. Wów­
czas numer szedł na maszynę ro­
tacyjną, a Perl po skończonej 
pracy, pomimo zmęczenia i wy­
czerpania, pojawiał się pomiędzy  
współpracownikami radosny i u- 
śmiechnięty, garściami sypał 
iskry humoru, improwizował, de­
klamował, rzucał błyskotliwe m y­
śli, a jeśli kogo za dnia zburczył, 
skrzyczał, to przepraszał i uspra- 
iciedliwiał się tak, jak  gdyby nie 
towarzysz-współpracownik popeł­
nił błąd, gaffę lub niedopatrzenie, 
lecz on sam, Perl, był winowajcą.

Albowiem był poza tym  wszyst­
kim , co ivyzej powiedziano, prze­
de wszystkim człowiekiem gołę­
biego serca i niewypowiedzianej 

dobroci.
Szczęśliwy, kom u danem było 

pracować pod przewodem Perlą.
R. B.

F e l ik s a  P e r lą
Dziesięć lat!
Pamiętamy dobrze ten dzień 

zgonu Feliksa Perlą. Chociaż wie­
dzieliśmy, że dni jego były poli­
czone, przecież wiadomość o śmier 
ci wstrząsnęła nami do głębi. Igna 
Cy Daszyński, sam podówczas cho 
ry, napisał pod świeżym wraże­
niem pierwszy artykuł o zmarłym, 
wydrukowany na czele Wielkanoc 
nego numeru „Robotnika11 zamiast 
okolicznościowych rozważań świą 
tecznych, artykuł tętniący szcze­
rym żalem i smutkiem po stracie 
niepowetowanej. Wyrazem ze- 
wnętrznym tej straty stał się po­
grzeb zmarłego — potężna mani­
festacja żałobna, jakiej stolica ani 
przed tym ani już po tym nie wi­
działa.

Dziesięć lat!
Najmłodsze pokolenie towarzy- 

szy naszych zna Perlą już tylko z 
opowiadań starszych i z lektury. 
W  interesie Partii i Socjalizmu 
polskiego należy te postać utrzy­
mać WIECZNIE ŻYWĄ, Perl bo­

wiem był i jest najlepszym drogo- 
wskazem i przewodnikiem Socja­
lizmu.

Jako^ współzałożyciel P. P. S. i 
współtwórca jej programu, Perl 
najgłębiej wniknął w ducha tego 
programu i stał się NAJPEŁNIEJ. 
SZYM WCIELENIEM IDEI P. P. 
S.-owej. W Perlu dwie podstawo­
we zasady PPS. — Niepodległość 
* Socjalizm — zżyły się w jedno i 
były nierozłączne. Dlatego nigdy 
nie zbaczał z linii programowej, 
dlatego nie poświęcał jednej za­
sady dla drugiej, dlatego przez 
całe życie niósł wysoko sztandar 
PPS. i w najtrudniejszych chwi­
lach trafne znajdował rozwiąza­
nie.

Oczywiście, żaden program nie 
zawiera przepisów postępowania 
w konkretnych wypadkach. Tu jjo 
trzeba wiedzy i umysłu twórcze­
go, zmysłu i instynktu polityczne­
go, odwagi myśli i czynu, zdolno- 
ści analizy i oceny. Wszystkie te 
przymioty Perl w bardzo wysokim

Perl, jako myśliciel I teoretyk
Kiedy mowa o dawnych dzie. 

jach P. P. S., prawie zaw sze ma 
się na myśli działalność bojową. 
Jeden z niedawno zmarłych łód z­
kich adwokatów, przemawiając 
publicznie o minionej rewolucyj­
nej przeszłości, zwykł był nawet 
bfędnie dzielić P .P .S. porozłamo 
wą na „bojów kę1 (t. j. P . P. S. 
F. R.) i „agitację-1 (t. j. lew icę). 
Pogląd to najbardziej fałszywy, 
bo i PPS. „Lewica11 przez cały 
rok 1907 (do cieszyńskiego zjazdu) 
posiadała skromną „bojów kę11, że 
wspomnimy działalność Rogale- 
wicza (T om asza) : Hempla (R a­
fała) i P .P .S. F.R. nie przestawa­
ła przecież na działalności bojo. 
wej. Pracowały tam nie tylko u- 
zbrojone ręce, lecz i m ózgi. P a r­
tia utworzyła nowy program, uło­
żyła doń doskonały komentarz, 
zasypywała kraj książkami i bro

szurami. Najtęższym  mózgiem w 
owym czasie był niewątpliwie Fe 
liks Perl.

Perl był erudytą wybitnym. Czy 
tał niezmiernie wiele, przetrawia! 
cały materiał doskonale, ogar­

niał go swym umysłem krytycz­
nym, a to, co wychodziło z jegc  
pióra, było owocem przemyślanej 
pracy i miało piętno oryginalno 
ści. Erudycja Perlą nie była mę­
cząca i ludzie, nawet o wiele niżej 
ód niego stojący intelektualnie i 
nie posiadający takiej, jak on 
dyscypliny m yślowej, zaw sze go 
mogli rozumieć i nigdy nie czuli 
się onieśmieleni wobec jego w ie­
dzy. Jego dzieła pisarskie są 
przystępne. Takie „Dzieje ruchu 
socjalistycznego w zaborze ro 
syjskim 11 czyta się ogromnie łat­
w o, tak żyw o i przystępnie są na­
pisane, co zw łaszcza uderza w

PIERWSZY OKRES LEGIONÓW.

Feliks Ferl, Teresa Perłowa, Tomasz Arciszewski '

zestawieniu z książką M azowiec 
kiego, obejmującą częściowo tę 
samą epokę.

Perlowi pom agała w jego pra­
cy bajeczna wprost pamięć. Tę 
pamięć w szyscy podziwialiśm y. 
Potrafił np. cytować z pamięci 
bardzo długie ustępy wybitnych 
poetów - romantyków. Zam iło­
wanie do poezji było jego wybit­
ną oechą (sam  zresztą tworzyi 
bardzo udatne w iersze). W  ostat­
nich latach przed w ojną studio 
wał z zapałem prozaiczne utwory 
Z. Krasińskiego, choć go  dzieliła  
przepaść poglądów od tego chwal 
cy arystokracji i tradycji, cieszyt 
się bardzo, gdy znajdow ał w  jego  
szyderczych w yw odach o euro­
pejskim m ieszczaństwie takie nie- 
raz poglądy, pod jakimi każdy so 
cjalista, zwalczający m ieszczań­
ską ideologię, mógłby się podpi­
sać.

Perl zaw sze wiedział, czego  
chciał i do czego dążył.Ideał nie 
podległości Polski me był dlań ani 
przynętą, ani dekoracją, ani p ło­
dem kompromisu, lecz w iązał się 
syntetycznie z podstawami socja ­
listycznego m yślenia. D latego był 
konsekwentnym wrogiem sam o­
bójczej teorii „organicznego w cie­
lenia11 i jej zacietrzewionych zw o­
lenników, dlatego również potrą 
fił się ostro przeciwstawić nie­
dawnym przyjaciołom , gdy ci u- 
czynili z socjalizm u tylko środek 
do osiągnięcia politycznego celu, 
rozczarowując się stopniowo do 
wszystkich ideałów społecznych, 
oddalonych od codziennego życia.

Linia taktyczna Perlą wypły 
w ała zaw sze bezpośrednio z zało­
żeń programowych. N igdy nie po­
zw alał na naginanie taktyki do 
względów  chwilowej wygody. Nie 
frymarczył ideałami. D la siebie 
niewiele potrzebował, a dumny w 
swej biedzie, nie dał się  zwieść 
na manowce dla osiągnięcia oso ­
bistej korzyści. Miał też prawo 
surowo oceniać tych, którzy w nie­
podległej Polsce handlowali sw y ­
mi przekonaniami, oddając się do 
dyspozycji tym, którzy mieli wię 
cej do zaofiarowania.

Perl umiał w szystk ie sprawy po­
staw ić jasno, a przed jego autory­
tetem każdy uchylał czoła. Można 
było z nim się n-ie zgadzać. Nie by 
ło  jednak człowieka, który by nie 
obdarzał go  zaufaniem.

J A N  K R Z E S Ł A  WSKl .

Czytajcie prase 
socjalistyczną

posiadał stopniu, toteż był polity­
kiem i działaczem dużej miary. 
Badając dzieje PPS., przekonamy 
się jak mądrą i przewidującą była 
jego taktyka. VV Polsce już nie­
podległej przenikliwy umys! Perlą 
lepiej orientował się w potrzebach 
kraju i zagadnieniach dnia, niż u- 
rzędowo ostemplowani wodzowie.

Ale Perl miał nie tylko umysł 
niepospolity, lecz także SERCE 
GORĄCE. Nienawidził krzywdy i 
ucisku we wszelkiej formie, namięt 
nie zwalczał bezprawie i niespra­
wiedliwość. A długie lata pracy 
konspiracyjnej, tułaczki wygnań- 
ezej., więzienia — jakiegoż trzeba 
było UMIŁOWANIA SPRAWY, by 
to wszystko znieść, temu wszyst­
kiemu zwycięsko stawiać czoto, 
chociażby kosztem zdrowia i przy 
szłości własnej?! Perl też sterał 
swe zdrowie w służbie dla Sprawy 
i przedwcześnie umarł.

Tę śmierć przedwczesną, w pel- 
nym rozkwicie władz umysłowych, 
nie pokryły całunem zapomnienia 
nawet dziesięć lat ubiegłych. I 
dziś jeszcze, wyrwa powstała 
przez odejście Peria, nie jest zasy­
pana.

Ale im bardziej oddalamy się 
od żywego Perlą, tym jaśniej i pię­
kniej przedstawia się nam życie 
tego człowieka, życie cierniste, a 
wypełnione w całości służbie wiel­
kiej idei. żadnych odchyleń z pro- 
stej drogi idei, żadnych wahań, 
ani załamań, jeno walka i praca, 
a w tej walce i pracy naprzemian
— zwycięstwa i porażki, które 
trzeba było pokonać wiarą w no­
we zwycięstwa i znowu pracować 
•' walczyć...

A pracował Perl wszechstronnie 
i niezmordowanie. Był jednym z 
Kierowników polityki Partii, był 
agitatorem i mówcą, teoretykiem i 
publicystą, w ostatnich latach tak- 
ie  posłem sejmowym. We wszyst- 
kich tych dziedzinach był pracow­
nikiem wysokiej klasy. PUBLICY­
STĄ BYŁ Z BOŻEJ ŁASKI i z wła 
snego, żmudnego trudu; próby je­
go publicystyki winny wejść do po 
dręczników dziennikarstwa pol­
skiego.

W ciągu 8Vs lat swego życia w 
Polsce niepodległej, Perl najwięcej 
czasu i energii poświęcił redago­
waniu „Robotnika11 i pracę tę naj­
bardziej ukochał.

Perl był niezwykle skromny, aż 
do wstydliwości, nie cierpiał żad­
nych hołdów, nigdy nie mówił o 
swoich zasługach, ani o sobie w o- 
góle. Charakter miał prawy i szła 
chętny, a pod szorstkim obejściem

kanciastymi manierami kryła się 
niezmierna dobroć. Jak nie miał 
życia osobistego, tak też nie miał 
wrogów osobistych.

Jako działacz i jako człowiek, 
Perl jednoczył w sobie tyle cen- 
nych zalet, które rzadko bywają 
udziałem jednego człowieka, że
— nie mając w sobie zadatków na 
pedagoga — stal się wyjątkowo 
doskonałym NAUC7YCIELEM I 
WYCHOWAWCĄ partyjnym. 
Swym życiem ofiarnym, swą s»uż- 
bą bezinteresowną, swą pracą o- 
wocną, dawał najwyższej miary 
przykład, jakim może i powinien 
być socjalista. Kochaliśmy go też 
i podziwialiśmy.

Tę bezcenną spuściznę wycho- 
wawczą winniśmy przechowywać 
niby klejnot naidroższy i przeka­
zywać z pokolenia w pokolenie, ży  
cie Perlą winno się stać częścią 
składową życia j rozwoju Partii, 
winno się zrosnąć z myślami i u- 
czuciami każdego świadomego 
P. P. S.-owca. W ten sposób sami 
zbogacimy się wewnętrznie i ła­
twiej pokonamy trudności, pię­
trzące się na drodze życia.

A jednocześnie w ten sposób 
uczcimy pamięć Perlą w sposób 
godny jego życia i zasług niepo- 
żytvch, położonych dla Polski i So­
cjalizmu.

HMB.).
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W dziesiątą rocznicę zgonu
Fe l i ks a  Perl

l artykułów Feliksa Perlą Pisma Feliksa Perlą
O r o u  ST  l \  i f  Ś L Ą S K I M .

. .B ą i ł i  co  b ą d ź  b o h a te r s k i  tcy s i-  
s i t e k  p o ls k ie g o  - r o b o t n i k a  g ó r n o - 
ś lą s k ie g o  tc z h tir lza  s z a c u n e k  w  m a ­
sa ch  p r o le ta r ia tu  Z a c h o d u  i  g d y -  
b y  m a sy  t e  m ia ł y  g lo s  r o z s t r z y g a ­
ją c y  w  p o l i t y c e  m ię d z y n a r o d o w e j ,  
to  b e z w ą fp ie n ia  p l e b i s c y t  k r w i  r o ­
b o tn ic z e i  d a lb y  in d o w i  p o l s k ie m u  
z w y c ię s tw o .. .

..P ow stan ie  górnośląskie nie 
jest t e d y  rzyn°i> „rom an tycz­
n y m "  ter z tes t uderzen iem  obu ­
cha po czerepach  k a p ita lis ty c z­
n y c h .  grozilii przestrogą  d la  kabz  
kn pi ta i i stycznych".

(11 kw ietn ia  1921 r .). 
S P R A W A  M NIEJSZOŚCI.

Zasadą rozu m n ej p o lsk ie j p o li­
ty k i o św ia tow ej pow inno być , aby  
kultura, n ikogo przym u sow o nie  
w ynaradaw ia jąc, prom ien iow ała  
na w szystk ich  P o lsk i m ieszkań ­
ców. A „ C hjenit“  d ą ży  do tego, 
a b y  usunąć Ż ydów  o d  n auki po l­
sk ie j, od  w p ływ ó w  ku ltu ry  p o l­
sk ie j!... I jednocześn ie napada się 
na separa tyzm  żydow ski, jed n o ­
cześn ie k rzy c zy  się, ze  w szyscy  
Ż yd zi ( z  w y ją tk iem  ty lk o  tych , o- 
czy  w iście, k tó rzy  służą „Ch je ­
n ie"), to  w rogow ie państw ow ości 
p o lsk ie j! .,. Z dum iew ająca  jest 
gorliw ość, z  jaką  „ C h jen a“ stara  
się, a b y  w Polsce było  ja k  n a jw ię­
ce j w rogów  pań stw ow ości p o l­
skiej.

(26 listopada  1922 r . ) .
* n*

D e m o k r a c ja  p o l s k a  m o ż e  i  po- 
winna p oprzeć  ż ą d a n ia  m n iejszo * 
ści. narodow ych , o p a rte  na dem o­
k ra tyczn ych  zasadach rów nou­
praw nienia i  w olności rozw oju  
narodow ego, na gruncie pań stw o­
w ości po lsk ie j. A le nie m oże an i

iv treści, an i w  form ie popierać  
zacietrzew ionego  nacjonalizm u, 
g d ziek o lw iek  on się prze jaw ia ,

(28 lis topada  1922 r.).

O P R A W O  W  POLSCE.

Ale zasłona nad w yp a d k a m i 
U -go i  16-go b. m. (traged ia  Na- 
ru tow icza  ■—  p rzy p . nasz) n ie m o­
że  spaść na życzen ie  „C hjcny"!  
Dla P aństw a Polskiego, d la  jego  
m ocy w ew n ętrzn e j i zew n ętrzn ej, 
dla jego  rzeczyw istego  „u spoko je­
nia" (k tó re  n ie  ma n ic w spólnego  

f r a z e s a m i  o „ u s p o k o j e n iu " !) by- 
’.y  rzeczą  w p r o s t  groźną, g d yb y  

p o  t y c h  t r a g ic z n y c h  datach ostać 
■ m iała r.-tadc, że  —  reakcja  

we w szystk ich  poczynaniach  swo- 
' '.h j e s t  b e z k a r n a ,  ż e  w szystko  uj- 

z ie  j e j  p ła z e m ,  a za zam ach y sta­
li —  o trzym u je  n aw et prem ie  

p o l i t y c z n e .  N ie  m o żem y ży ć  z 
dnia na d zień  ze  św iadom ością, 

coś s ię  tam  kn u je  nowego, ale 
i n u ją c y  m ają  p r zy w ile j bezkar­

ności. T rzeb a  przeprow adzić  
gruntow ne zm ian y system u, tak, 
ab y  bo lszew ikom  praw icow ym  o- 
dechcia lo  się  n apraw dę stosować  
faszystow skie lu b  czarnosecinne  
m e to d y  w a lk i o w ładzę. T rzeba  u- 
stulić odpow iedzia ln ość  i  p raw o­
rządność w  R zeczy  p o sp o lite j.
Trzeba, ż e b y  praw ica podlegała  
Prawu, a n ic  —  praw em , c zy  le­
wem , b ez  żadn ych  skru pułów , 
tvprost n a r a ż a ją c  b y t Państw a  —  
u zurpow ała  sobie stanow isko po ­
nad S ejm em , ponad Z grom adze­
niem  N arodow ym , pon ad  w szelką  
w ładzą  i  w szelk im  poczuciem  
pań stw ow em . D opók i tego nie b ę­
d zie , n ie będz ie  p raw dziw ego  u• 
spoko jcn ia  w  R zeczyp o sp o lite j.

(28 grudnia  1922 r .).

P erl w y p o w ie d zia ł się n a jp e ł­
n ie j iv sw oich  bardzo  lic zn ych  ar­
tyku łach , dru kow an ych  w  prasie  
P. P. S .-owej. W ie le  z  tych  a rty­
ku łów  ma ju ż  ty lk o  w artość h isto ­
ryczną i d o k u m e n tó w ’ s ty lis tycz­
nych . W ie le  je d n a k  zachow ało  
ncą w a r to ś ć  po  d z i e ń  d z is ie js zy  i 
te  czekają  na zb ió r  w e w ydan ie  
dru kiem .

O sobno P er l og łosił zn akom ite , 
a n ie s te ty  n iedokończone, D Z IE ­
JE R U C H U  SO C JA L IS T Y C Z N E - 
GO W  Z A B O R Z E  R O SYJSK IM , 
k tórych  notce tcydan ie  ukazało  
się w  r, 1932, oraz szereg m n ie j­
szych  prac, a m ian ow icie:

JA K  O D PO W IA D A Ć  N A  Z A ­
R Z U T Y  P R Z E C IW N IK A . K siąż­
ka  ta  jest, zd a je  się, w yczerpan a  
w  handlu , a ze  w szech  m iar zasłu­
gu je na notce w ydan ie  i  m asowe 
rozpow szechn ian ie;

K R Ó T K A  H IS T O R IA  W IE L­
K IE J R E W O LU C JI FR AN CU S­
KIE J;

R E W O LU C JA  1848 W E  FRAŃ- 
C JI;

P A T R IO T Y Z M  A  SO C JA­
LIZM ;

O  B O L SZE W IZ M IE  I  BO L­
SZE W IK A C H ;

0  Z W IĄ Z K A C H  Z A W O D O ­
W Y C H  I  IC H  ZN A C Z E N IU  DLA  
(L A S Y  R O B O T N IC Z E J;

P Ł A C E  R O B O T N IC Z E  A  
S T R A J K I;

S Y S T E M Y  W Y B O R C Z E  N A J­
W A Ż N IE JSZ Y C H  P A Ń S T W  
K O N S T Y T U C Y JN Y C H ;

K W E S T IA  P O L S K A  W  O- 
Ś W IE T L E N IU  SOC JALD EM O ­
K R A C JI P O L S K IE J;

K O O R D Y N A C JA  C Z Y  U TOŻ­
SA M IE N IE ;

E S D E C TW O  W  W A LC E  Z  SO­
C JA LIZM E M  N A U K O W Y M ;

SO C JA LIZM  D Z IE C K IE M  
C H R Z E Ś C IJA Ń S T W A ;

A D A M  M IC K IE W IC Z ;
W ILH E LM  L IE B K N E C H T .

W/  broszu rze ukazała  się  te ż  m o­
wa sejm ow a P erle  O  PE ŁN O ­
M O C N IC TW A C H .

Przed sądem

Na większy gmach na śwfecie
pomnikiem na cześć Lenina

!V M oskw ie przystąpiono do budowy  
pałacu sowieckiego, k tóry  będzie naj­
w iększym  gm achem  na św iecił 

(linach ten będzie uczczeniem  pamię­
ci Leninu, którego 100-metron y posn. 
zdobić będzie szczyt gmachu. IFcdlug  
planu pałac będzie w ysoki 420 metrów  
a kubatura jego w ynosić będzie 6.500Mb  
metrów kubicznych. Rozm iar używ alnej 
przestrzeni w pałacu równać się ma 100 
tys. m. kw.

N ajw iększym  pomieszczeniem  w gum 
chu będzie w ielka sala o wysokości 100 
metrów, która mieścić będzie 20 ty s .  o-

sób. Druga m niejsza sala obliczona jest 
na 5775 m iejsc do siedzenia, D okoła tej 
m alej sali będą różne pomieszczenia, 
jak np. biblio teka z p ó ł m ilionem  to­
mów, czytelnie i t. p. Z  górnego laiaai 
na wysokości 320 m etrów  od po < 
ulicy, roztaczać się będzie p iękny w idok  
nu M oskwę i okolice.

O rozmiarach gigantycznych posągu 
Lenina świadczą następujące w ym iary: 
głowa 14 metrów, nogi w  przekroju  
H m etrów , palec wskazujący 4 m etry  
długości.

' w lis i i
Mińsk Mazowiecki jest, jak wiado­

mo, terenem usilnej agitacji antyse­
mickiej. Nieomal stale dochodzi do 
różnych zajść na tle antysemityzmu. 
Jedno z tych zajść znalazło się p la ­
śnie teraz przed Sądem Okręgowym  
w  Warszawie.

W czerwcu r. ub., nazajutrz po po­
grzebie wachmistrza Bujaka, wy­
buchły zajścia.

Zaczęto obrzucać kamieniami do­
m y  żydowskie, wdzierać się do m ie­
s z k a j  i demolować je, a  nawet pod­
kładać ogień pod domy żydowskie. 
Banda złożona z kilkudziesięciu osób. 
dokonała m. in. napadu na dom Bo­
rucha Urnowicza, przy czem kamie­
nie, ktćremi wybijano okna, porani­
ły  dotkliwie trzech domowników'.

Ta sama banda zaatakowała z k o  
lei dom Estery Goidsteinowej, a na­
stępnie dom Dawidowicza.

Dawidowicz uciekł na strych domu 
i stamtąd oglądał całą dalszą „akeję“ 
bandy. N a czele tłumu znajdowali 
się niejacy Polkowski i Olszewski, 
którzy komenderowali • „Artyleria, 
ognia" — na co tłum odpowiadał 
prądem kamieni.

Przerażona Goldstoinowa wybiegła 
z domu, chcąc skryć się u sąsiadki 
Górskiej. Pochwyciła ją jednak jedna 
z uczestniczek bandy, Wasiakówna,

i oddała w ręce rozwydrzonej łobu­
zerii, krzycząc jeszcze: „Bijcie moc­
no żydówę1'.

Wezwaniu „bojowniczki" stało się 
zadość, gdyż laiku „dzielnych" mło­
dzieńców chwyciło starą kobietę i  za 
ciągnęło na kartoflisko, gdzie ją do­
tkliwie pobito.

Ponieważ z chwilą zjawienia się 
policji, banda rozbiegła się, śledz­
two było dość utrudnione i tylko 10 
osób zasiadło na ławie oskarżonych. 
Są to: Marian Świętochowski, Józef 
Polkowski, Józef Kiwicz, Józef Ku­
ta, Czesław Olszewski, Kazimierz 
Badek, Jan Wilk, Bolesław M tm dd, 
Stanisława Wasiakówna i Bolesław  
Pustoła.

Rzecz  ̂ charakterystyczna, że głó­
wnymi świdakami oskarżenia są nie 
Żydzi, których możnaby podejrzewać 
o stronniczość, lecz zdrowo i uczciwie 
myślący chrześcijanie: Górska, Wie- 
trzykowska i Mielewskj.

M. in. _ Mielewskj przytacza fakt, 
iż oskarżony Pustoła chwalił się 
przed nim, że spalił domostwo ży­
dowskie razem z zabudowaniami go­
spodarskimi i bydłem.

W szyscy oskarżeni twierdzą jedno 
myślnie, że w czasie zajść byli tylko 
widzami.

N a rozprawę powołano kilkudzie­
sięciu świadków. I. K.
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Racławice
P. w o jew oda  k ie leck i D ziadosz  

za k a za ł obch odu  roczn icy  b itw y  
p o d  R acław icam i, k tó ry  to  o b ­
ch ód  pragn ęło  u rzą d zić  w  sam ych  
R acław icach  w łaśn ie  —  S tron n i­
ctw o L udow e. P . w o j. D ziadosz  
p o w o ła ł .się na t. zw . w zg lęd y  bez­
p ieczeń stw a  pu b liczn ego  i  na o- 
bawę, że  obch ód  m oże się  p rze o ­
brazić  w  m an ifestację po lityczn ą . 
P. w o jew oda  D ziadosz poch odzi, 
o ile  w iem , z  daw nego zaboru  au­
striackiego. D latego m oże n ie  w y ­
czuw ać pew nych ... „ im p o n d era b i- 
lió w “. W  zaborze  austriackim  o b ­
ch ody  racław ick ie b y ły  do p u sz­
czalne i T O L E R O W A N E . W  za­
borze  ro sy jsk im  za  u d zia ł w  ob ­
chodach  racław ick ich  lu d zie  w ę­
drow a li p r ze z  d łu g ie  la ta  do  w ię­
zień  i n aw et na zesłan ie. P . w oj. 
D ziadosz  —  w brew  ivlasnym  in­
tencjom , w  co n ie  w ą tp ię ,  —  na­
w iąza ł n ie jako  zerw an ą n ić „pre­
cedensów"  *  p rze d  r. 1914. S tąd —  
w śród  ch łopów  św iadom ych  —  
ongiś „poddan ych "  rosy jsk ich  —  

specja ln ie  o s try  —  i  zro zu m ia ły —  
odruch  oburzen ia ...

*

W czorajsza „G azeta Polska"  
p ró b u je  uzasadnić d e c yz ję  p. w oj. 
Dziadosza. U zasadnia ją  w  ten  
sposób:

1) kom uniści w y d a li d y r e k ty ­
wę, b y  ich zw olen n icy  uczestn i­
c zy li w  obch odzie  racław ickim  
Str. L udow ego;

2 ) w  tych  tvarunkach obchód  
racław icki m oże stać się  —  w brew  
w oli in ic ja tor ów  —  m anifestacją  
kom unistyczną. „G azeta Polska"  
p rzy ta cza  streszczen ie odn ośn ej o- 
d ezw y  k o m ite tó w  K . P. P. okręgu  
Tarnów  —  Rzeszów,

C zy „G azeta  Polska" spad ła  z  
przeproszen iem  z  księżyca?  P rze ­
cie  O D  K IL K U N A S T U  L A T  ko­
m uniści w zyw a ją  regularnie sw o­

ich  stronn ików  do u dzia łu  we 
W S Z E L K IC H  w ystąp ien iach  m a­
sow ych IN N Y C H  obozów  spo łecz­
n o-polityczn ych . I to  —  W SZE L­
K IC H  obozów . M am  w sw oim  ar­
ch iw um  o d ezw ę kom unistyczną, 
w zyw ającą do u dzia łu  w  p rze n ie ­
sieniu  na W aw el p roch ów  Słotcac- 
kiego. Z nam  odezw ę, w zyw ającą  
do  p rzy b yc ia  na uroczystość p rze ­
kazania p . p u łk . S ław kow i „za­
gro d y  racław ick ie j" ; chodziło , 
rzecz  prosta , o p rzy b y c ie  w  ..ne­
gatyw nych" zam iarach . C zyście  
pan ow ie w te d y  odw o ła li obch ód  
ku  czc i p . S ław ka? c zy  p ro ch y  
Słow ackiego nie sp o czę ły  na W a­
w elu ?

C óż za  dziw aczn e rozu m ow a­
n ie?... W yo b ra źm y sobie  —  w  go­
d zin ie  ła tw ow iern ego  o p ty m iz ­
m u  — ,  że  O. Z. N . zech ce do k o ­
nać w yczyn u  i  zw o ła  zgrom adze­
nia M A SO W E  w  W arszaw ie. A  
kom u niści w ezw ą  do  u dzia łu  w  
zgrom adzen iach . C zy  p .  w o j. Ja­
roszew icz zakaże  p . p u łk . K ocow i 
jego  „ im p rezy  m a jo w e j'?  „.

* *
*

„G azeta  P olska" u legła najw i­
do czn ie j t e j  sw o iste j p sych ozie , 
k tórą  sze rzy  w  Polsce ks- K w ia t­
kow sk i w raz ze  sw oim  „nauko­
w ym " In sty tu tem  do  w a lk i z  ko­
m u nizm em :

obch ód  m asow y? aha! kom u ­
niści M U SZĄ go opanow ać!  
P rzecie  to  je s t N IE P R A W D A .

P olska  n ie je s t  w cale „ p o d m in o ­
wana" p r ze z  kom u n izm ; i  ruch  
lu d o w y  n ie  je s t  „p o dm in ow an y", 
I strach  m a w ie lk ie  oczy. 1 „P ra­
wda" m oskiew ska  m og łaby śm ia­
ło  —  ku  p o k rze p ien iu  serc w o­
dzów ,JCom internu"  —  p rze d ru ­
kow ać a r ty k u ł „G azety  P o lsk ie j" 
na m ie jscu  n aczelnym  tłu stym  
dru kiem .

M. N IE D Z IA Ł K O W S K I.

W Niemczech nie wolno już
nawet słiładać podań

Po zniszczeniu związków zawodowych 
robotnicy niem ieccy stracili wszelką 
broń  do walki o lepsze w arunki pracy, 
o wyższe zarobki. Pozostało im  jedynie 
prawo składania podań, petycji zbioro­
wych, z prośbą o polepszenie bytu.

Przed k ilku  dniam i wyszło zarządze­
nie, uchylające nawet takie podania. U- 
znano je  za „niebezpieczną pozostałość

z czasów dem okratycznych"; określona 
je  jako „nie dające się pogodzić z  zasa­
dą wodzostwa!"

Teraz n ik t ju ż  nawet n ie zdobędzie 
się, w obawie o u tratę  pracy, na zbiera­
nie podpisów pod petycję.

A ni żądać, an i prosić, jeno  — zdychać 
z głodu. Oto los robotnika w Niemczech
hitlerowskich.

Stefania Senipołowska

s i p  lu li pin
W zeszłym tygodniu „R obotn ik" po­

d a ł wiadomość o likw idacji biura „C zer­
wonego Krzyża", zajm ującego się op ie­
ką nad w ięźniam i obywatelam i sowiec­
kim i w Polsce, a prowadzonego przez 
Stefanię bem pułowska Odpow iadało mu 
rów nolegle zam knięcie biura „Czerwone 
go Krzyża" prowadzone w Moskwie 
przez panią Pieszkową, a opiekujące się 
— odw rotnie — obywatelami polskim i 
w Z. S. S. K. Likwidacja b iu r wypadła 
akurat w 45 roku pracy Stefanii Senipo- 
łowskiej dla więźniów politycznych.

Czterdzieści pięć hit wstecz — to rok 
1892. rzasy strasznego ucisku carskiego 
w Królestw ie Polskint, zwanym podów­
czas „Priw islunskim  krajem ", czasu za­
razem  budzenia się gwałtownego ludzi 
czynu z martwoty, jaka ogarnęła całe 
społeczeństwo po klęsce powstania 1863 
roku. Było to już po procesie i ofia­
rach pierwszego „Pro letaria tu  ”. W łaśnie 
powstawała Boiska Partia  Socjalistycz­
na, która niepodległość Polski stawiała 
u. pierwszym planie obok ideałów  spo­
łecznych wyzwoleniu proletariatu . Rów-- 
nocześnie organizowała się również n ie­
podległościowa wówczas f.iga N arodo­
wi . Dorastało pokolenie, k tórem u da- 
nem  było wywalczyć i zobaczyć wolną 
'■ oiu).a ojczyznę, atu jktórrgo m łodość 
b; 5n „m łodością zbuntowanych niewól, 
tuków",

Wolność, to było wówczas n a j ś w i ę t s z e  
słowo, wypełnione uczuciem, które ro ­
zum ieli wszyscy i które wszystkich łą­

czyło. W tym pokoleniu fanatyków  
wolności Stefania Senipołowska była je­
dnym z najpiękniejszych kwiatów .,Śm ia­
ła do szileństwa, dum na i niezależna 
wobec wszelkiej władzy, nienawidząca 
ucisku, czuła, jak  mimoza na n iespra­
wiedliwość i krzywdę ludzką, swe zdol­
ności. swoją wiedzę i swój ognisty tem ­
peram ent oddała całkowicie walce o 
wolność i sprawiedliwość, o wielkie 
ideały  ludzkości.

T radycje rodzinne łączyły ją  z walka­
mi 1848 i 1863 r„ lata szkolne przynio­
sły nowe hasła przyszłościowe, które do­
m agały się czynu. Na drogę pracy dla 
więźniów politycznych skierow ał ją 

z jk b ttł i zachęta Wandy U m ińskiej, 
k tóra według świadectwu W ładysława 
G rabińskiego towarzyszyła Trauguttow i 
do stóp  szubienicy, a była przed pó ł 
w iekiem  ukochaną przez m łodzież „ciot­
ką W andą", grom adzącą w swym domu 
ludzi wszystkich stanów, ale jednego 
i zbuntowanego ducha. I oto opieka .tad 
.ięźniam i stała się najtrw alszą, najbar- 
i ziej pochłaniającą, acz n ie jedyną pra­

cą społeczną Sem połow skiej.
W  ksiąóco z K 28 r. pisze ona o sobie, 

co następu je:
„Z duszą pełną marzeń i tęsknoty  

do bohaterstwu uchodziłam  tv czynne  
życie społeczne. P łyn ęło  ono wtedy  
jako  szara codzienna i mrówcza, żnin- 
dnu praca. Bohaterstwa trzeba było  
szukać w  poezji rom antyków . I może  
bohaterstwo pozostałoby m i znane ty l­

ko  z książek i poezji w spom nień, gdy­
by los n ie ze tknął m nie z tym i, co w 
czarnej nocy duchu wskrzeszali świa­
tło , z żołnierzam i, co za wolność o- 
rzą...

B łogosław iony los. Pchnął m nie  na 
drogę, wiodącą do w ięzień i ze tknął z 
w ięźniam i po litycznym i, z  d ługim , n ie­
skończenie d ług im  szeregiem  więź­
niów■ politycznych...

Gdy przebiegam  myślą wszystkie te  
zetknięcia  — w iem , że w nieśli oni 
( w ięźniowie polityczni) w m e życie  
niely lko  sm ętek  i m elancholię tragi­
cznych swych przeży. — ale wiele p ię­
kna i s iły  ducha.

Im  zawdzięczam najw iększy skarb 
lu d zk i: wiarę w  człow ieka i wiarę w 
lepszą przyszłość. Im  zawdzięczam, że 
wartości życiowych najistotniejszych  
nauczyłam  się szukać na szczytach du ­
cha ludzkiego... Im  zawdzięczam, że 
poznałam  w życiu, w rzeczywistości 
bohaterstwo, z  m iłości ludzi płynące  
i nu usługi do li ludzi i ludzkości, n io­
sące ofiarnie siebie i swoje życie", 
Sam odzielna w myślach, niezależna w 

dzia łan iu , Senipołowska nie należała n i­
gdy do żadnej p artii politycznej, ale słu ­
żyła wszystkim więźniom , którzy je j po­
mocy potrzebowali.

Podobne było stanowisko innych lu ­
dzi, sam orzutnie zajm ujących się pom o­
cą więzienną. Zaczynali, gdy trzeba by­
ło  pom ór najbliższym  — rodzinie, przy­
jaciołom . Potem  zdobywszy doświad­
czenie — jak  i przez kogo uzyskać dla 
więźniów pewne ułatw ienia, jak  prze­
słać żywność, książki, jak  wpłynąć na 
bieg sprawy, skom unikować z adwoka­
tem służyli we. , doświadczeniem 
nowym więźniom.

W .1903 r. Senipołowska została aresz­
towana i zmuszona następnie, jako pod­
dana pruska, do wyjazdu poza granice 
ówczesnej R osji, Po je j wyjeździć w 
Warszawie został zorganizowany n iele­
galny „Czerwony Krzyż" pomocy więź­
niom. Twórcam i tej instytucji byli: 
M aria Paszkowska, Stanisław Kruszew­
ski, Stanisław Patek, M aksymilian Zand 
i Józef Kochanowski. Obok „specjali­
stów" od pomocy więziennej — byli 
tam  przedstawiciele ówczesnych partyj 
socjalistycznych. Cala praca centralize 
wała się w kancelarii adwokackiej Sta­
nisława Patka przy ul. Królewskiej 25. 
Przychodziły tam  dziesiątki i setki k re ­
wnych więźniów politycznych, otrzym y­
wały pom oc, wskazówki i wiadomości o 
więźniach dobre — i te najgorsze, że nie 
udało  się ich  uratować od śmierci.

W 1905 r. b iuro  pomocy więźniom sta­
ło  się półlegalne, jak  zresztą rozm aite 
inne organizacje społeczne w tym okre­
sie rewolucyjnym. W ładze rosyjskie zna­
ły  jego adres i same kierow ały tam  róż­
ne wiadomości, dotyczące spraw polity­
cznych. N ajznakom i. ' adwokaci utwo- 
r : : li Koło obrońców więźniów politycz­
nych. Należeli tu T ttck , Szum ański, 
Śmiarowski, R erm son, Brokm an, K. 
Sterling. Papieski, Kułakowski i inni. 
Iluż ludzi uratow ali oni od śm ierci! Le­
karze opatryw ali w w ielkiej tajem nicy 
rannych w czasie dem onstracyj lub w na­
padach bojówkowych. N iektóre panie 
uzyskały pozwolenia wchodzenia do 
więzień, naw et do cel i oddawania pa­
czek. Były to Anna Leliwowa, Maria 
Olszewska, M aria W oroniecka, m ecena­
sował Poznańska, Am elia Kam enkowa, 
Lauru Pytlińska. Nadto cały rew olucyj­
ny i patriotyczny odłam  społeczeństwa

stara ł się uczestniczyć w tej pomocy 
więźniom i ich rodzinom , składając o- 
fiary w pieniądzach i w naturze.

W ładze rosyjskie liczyły się bardzo z 
kołem  adwokackim i dopiero po upad­
ku rewolucji i rozpanoszeniu się reakcji 
zaaresztowano Stanisława Patka i ode­
brano m u prawo stawania w sądzie.

W tedy pow stał już. legalny „Patronat" 
(1909), który przetrw ał okupację n ie­
m iecką i istnieje w Polsce niepodległej 
z różnymi w różnych latach upraw nie­
niam i.

Powstanie Polski niepodległej i n ieu­
regulow ane na razie stosunki z Z.S.S.R. 
wytworzyły sytuację, w której z obu 
stron byli jeńcy i więźniowie polityczni. 
Dlatego powstała w 1919 r. myśl utwo- 
rżenia b iu r „Czerwonego Krzyża" w 
W arszawie i Moskwie. Stefania Sempo- 
łowska została mianowana „delegatką 
Rządu sowieckiego" i

NA PROŚBĘ WŁADZ POLSKICH 
pod jęła  się kierownictwa b iura w War­
szawie.

Ludzie, którzy ją  znali z dawnej „Po­
mocy w ięziennej", m ieli do niej nieo­
graniczone zaufanie. W 1920 r., kiedy 
wojska sowieckie były pod Warszawą, 
m arszałek P iłsudski p rzysłał do niej 
swego adjutanta z zapewnieniem , że do­
póki o n -je s t w Belwederze, w łos je j  z 
głowy nie spadnie. A było to w czasie 
w o jny!

W 1930 r. m inister sprawiedliwości 
Dutkiewicz, objąwszy urzędow anie, do­
w iedział się, że „B iuro Czerwonego 
K rzyża" nie ma prawa przesyłać więź­
niom  paczek i pieniędzy (zakaz min. 
C ara). Pam iętał, jak  na zesłaniu w R o­
sji otrzym ywał przesyłki przez Sempo- 
łowską. D ał pozwolenie przesyłania do

więzień paczek z je j nazwiskiem. I*o- 
nad to przejrzał um yślnie w szystkie u- 
stawy polskie i stw ierdził, że  n ie ma za­
kazu niesienia pom ocy w ięźniom , a więc 
tym  sam ym  pomoc tę nieść można.

W 1928 r. Sempołowska p isała:
„Przez d ługie lata kochaliśm y i sza­

nowaliśm y w ięźnia politycznego. Na­
wet gdy n ie zgadzaliśmy się z  nim , * 
jego linią polityczną, wiązała nas z 
nim  idea w alki o wolność najszerzej 
pojęta. Nawet potępiając m etody, dro­
gi działania, szanowano bezinteresow­
ność, ofiarność ideowca, zdążającego 
ku  odległym  celom sw obody i spra­
wiedliwości społecznej...

W ojna dopiero— uprawniająca dep­
tanie w szelkich praw ludzkich  z  pra­
w em  życia na czele, nie skłaniająca 
przed n iczym  głow y, poza brutalną si­
łą fizyczną, depcąca prawo, duszę i 
życie „wroga" — stw orzyła w  duszach 
ludzkich  te nastroje, z  k tórych płonie  
dzisiejsze ustosunkowanie się społe­
czeństwa do przeciw nika ideowego". 
Słowa te były napisane przed iekcją 

okrucieństwa w stosunku do wrogów 
ideowych, jaką dały światu Niemcy h i­
tlerowskie, k tóre zarazem zbliżyły nas 
do nowej wojny, wprow adziły już  E uro­
pę, rzec można, w okres wojenny. Idzie 
straszna, m iażdżąca lawina... Ale mimo 
to, ostatecznie „człow iek" zwycięży be­
stię ludzką. W tej nadziei przypom ina­
my i podnosim y zasługi tej ob. Stefanii 
Sem połow skiej, dla w ielu zapom nianej, 
a w ielu nieznanej działaczki najgoręt­
szego okresu walki o wolność w Polsce— 
dziąłaczki, k tóra, idąc drogą niezwykle 
kam ienistą i wyboistą, nigdy nie straci­
ła  wiary w  człow ieka.

Wfc. WEYCHERT-SZYMANOWSKA.
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Czy istotnie grozi
niedobór zbóż?

W ostatnim czasie na rynkach 
światowych zaznaczyła się znacz­
na zwyżka cen pszenicy, którą wy 
wołały — jak się ogólnie twierdzi 
wzmożone zaktipy „wojenne"

Chodzi tu o rezerwy zbóż, oizy- 
gotowywane w przewidywaniu 
łromplikacyj międzynarodowych, 
powikłań wojennych. Rzecz ciiarak 
terystvczna, że bardzo poważne 
zakupy uczyniły przede wszyst­
kim kraje gospodarki wojennej — 
Niemcy i Włochy.

Z drugiej strony jednak nie na- 
leży zapominać o innych czynni­
kach, które złożyły się na z/zrcst 
cen, a więc urodzaj niepomyślny 
łub średni, zastosowane w niektó. 
rycii krajach ograniczenia i t. p 
Żniwa 'wypadły niepomyślnie w 
Stanach Zjednoczonych, w niektó­
rych krajach Europy. Wyniki kam­
panii zbożowej były średnie w Au­
stralii, niższe od przewidywań w 
Argentynie. Narazie jednak zapasy 
są wystarczające 5 powinny star­
czyć do końca sezonu.

W każdym razie — sytuacja jest 
taka, jakiej ostatnio świat nie wi­
dział. Zaznacza sie konkurencja 
wśród nabywców. Tak było np. z 
ładunkami australijskimi z przezna 
czeniem dla Niemiec, które »wró- 
cono z drogi. Kraje eskportuiące 
zaczynają zastanawiać się nad sto­
sowaniem ograniczeń wywozu. A 
są to tvoowe kraje eksportowe, jak 
Argentyna. Cóż więc dopiero Pol­
ska, której nadwyżki zbożowe są 
nadwyżkami głodowymi, jeżeli co 
można powiedzieć o zakazach wy­
wozu, chyba tyle, że -'■stały u 
nas za późno wprowadzone.

Zresztą obrót zbożem iest bar- 
azo intensywny. Międzynarodowy 
instytut Rolniczy przewidywał, że 
wwóz zbóż wyniesie 148 milionów 
kwintali wobec 137 milionów w r. 
ub. Otóż szacunek ten był za skro- 
mny. Przez 6 miesięcy przywóz 
zbóż wyniósł 87.300.000 kwnifali 
wobec 70.400.000 w r. ub.

Należy się liczyć (przy pew­
nym osłabieniu wywozu), że stima 
za całą kampanię wyniesie T55 mi­
lionów kwintali, co powinno być 
pokryte przez rozporządzałne nad- 
wyikł...

Tylko, że nie wiadomo, ile wy. 
noszą zakupy Niemiec i Wioch,

Oba te kraje nie ujawniają żad­
nych cyfr. Ula tego właśnie, być 
może, przywozy krajów europej­
skich wykazują niewielka tylko 
zwyżkę (48.900.000 wobec 
48.500.000 kwintali) wobec r. ub.

Ale z drugiej strony nie brak ob- 
jawów pomyślnych, które uwalnia 
ją nas od trosk o brak zboża. Tak 
więc Indie, które usunęły się od 
paru lat z rynku zbożowego, znów 
się pojawiają na nim z wywozem, 
wynoszącym ok. 2 milionów kwin­
tali. Możliwe jest pojawienie się 
zboża amerykańskiego i rosyjskte-

Decydującą rolę odegrać tu jed- 
r.ak musi nowy urodzaj. Wiado­
mości o stanie zasiewów z Europy 
Północnej i Wschodniej nie są zbyt 
pomyślne (deszcze'j, są dobre —' z 
Europy środkowej. Z. R. S. R.. nie

pewne — z Kanady, gdzie zacho- 
dzi obawa zbyt małej wilgości. W 
Stanach Zjednoczonych, mimo po- 

■)o- 1 sytuacji *cst p~ v  " u .
W każdym razie jednak obawa 

co do braku zboża — raz jeszcze 
powtarzamy - -  nie sprawdza się 1 
i jest wytworem fantazji.

Na tle tej sytuacji należy w kra­
in domagać się konsekwentnej, re­
gulowanej polityki cen zbożowych 
i wogóle rolniczych. Bez wą(pie- 
nia chodzi o to, by zapewnić opła­
calność tej produkcji, a więc bę­
dzie objawem pomyślnym, by ceny 
’bóż i innych produktów rolnych 

utrzymały się na pewnym pozio­
mie.

Chłop nie rrfoże i nie powinien 
gospodarować ze stratami, ale ce­

ny te nie mogą być zbyt wygóro- 
wane.

Natomiast w walce o uzdrowie­
nie rynku niesposób nie zwrócić u- 
wagi na takie np. objawy:

W r. 1927 — 31 chleb pszenny w 
Warszawie był droższy od psze­
nicy o 141%, w r. 1935—o 216%, 
chleb żytni: w r. 1927 — 31 był 
droższy od żyta o 77% ,w r. 1935 
— 143%, w ciągu pierwszych 9 
miesięcy 1936 r. — o 133%. Te 
rozwarte nożyce należałoby dom 
knąć, albowiem konsumenta miej­
skiego obchodzi przede wszystkim 
cena chleba...

Nad zamknięciem tych nożyc na 
leży pomyśleć, niezależnie od sy­
tuacji światowej, a może właśnie 
w obecnej sytuacji. (W.)

Czasy pogardy
Pisząc parę dni temu w naszem 

piśmie o antypaństwowej robocie 
różnych podejrzanych „instytu- 
tów"‘ i „agencyj", zajmujących się 
•zekomo walką z komunizmem, 
tow. Niedziałkowski słusznie zażą­
dał w konkluzji: „Dość tego bez- 
czelnego żerowania ludzi całkiem 
nieodpowiedzialnych. Albo do kry­
minału, jeśli jest zła wola, albo do 
Tworek, jeżeli jest choroba urny- 
słowa1'...

Niestety, zła wola i choroby u- 
r  -'owe, szerzące się nagminnie 
na tle rzekomej watki z komuniz- 
mem, czynią dziś w naszym tycfu 
publicznem groźne spustoszenia. 
Lła wola i choroby umysłowe rze­
komych „krzyżowców" antykomu­
nistycznych przenikają daleko i wy 
soko, nawet tam dokąd przenikać 
w  żadnym razie nie powinny. Zda­
rza się bowiem niekiedy, że ghipie

Mussolini nadal w y sy ła
ochotników" do Hiszpanii
Wychodzący w Paryżu organ 

emigracji włoskiej „Giustizia c 
Liberta" ogłasza nowe dane o 
transportach wojskowych z Włoch 
do Hiszpanii. Korespondencja do­
tyczy jedynie Mediolanu i Tury­
nu z okolicą. Warto tu jeszcze do­
dać, że dotychczas wszystkie wia­
domości tego pisma okazały się 
prawdziwe.

Otóż w końcu lutego opuściło 
Turyn 6.000 żołnierzy i 7.000 ka­
rabinów. Po kilku dniach wsiedli

oni na okręt w Savonie i odpły nę­
li do Hiszpanii. Stało się to po u- 
pływie 2 tygodni od przyjęcia 
przez Mussoliniego zobowiązania 
co do wstrzymania werbunku i 
wysyłki ochotników.

26-go lutego batalion („czar­
nych koszul") karabinów maszy­
nowych opuścił Turyn, a 26-go lu­
tego 460 osobno zwerbowanych 
„ochotników".

W pierwszych dniach marca po­
leciały trzy bombardowcc z zalo-

Jak Mussolini dąży
do opanowania Morza Śródziemnego

Mussolini, jak wiadomo, za­
warł z Anglią „układ dżentelmeń­
ski", poręczający swobodę Morza 
Śródziemnego dla obu państw i
gwarantujący „status quo“ (obec­
ny stan rzeczy) terytorialne na 
tym Morzu.

Układ ten jest wart tyleż, co 
zawarty swego czasu przez Musso- 
liniego układ przyjaźni z Abisy­
nią-

Jak donosi „Daily Herald",
Mussolini prowadzi wytężoną pro­
pagandę ua wyspach Malta i
Cypr, należących do Anglii, celem 
pozyskania ludności dla Włoch. 
Na Malcie jest angielska baza 
morska, która podobno jest już 
zagrożona wskutek nieprzychyl­
nej postawy ludności, buntowanej 
przez Włochy. Propaganda wło­
ska przedstawia Anglię, jako mo­
carstwa schyłkowe i obiecuje mal­
tańczykom autonomię pod władzą 
W łocb. Chociaż Włochów' jest na 
Malcie wszystkiego 600 na 250 tvs. 
mieszkańców wyspy, to przecież 
ruchliwość propagandy włoskiej 
jest tak duża, że władze angielskie 
pono nie mogą sobie dać z nia ra- 
dy'

Cypr jest jednym z najważniej­
szych punktów angielskich na 
Morzu Śródziemnym, zajmując

gą włoską na lotnisko hiszpań­
skie. Za nimi posłano 30 spccja- 
listów-mechanih o w.

Oddział szoferów w Savonie 
zbuntował się, gdy dowiedział się, 
że zamiast do Abisynii, ma jechać 
do Hiszpanii.

3-go marca sześciu wybitnych 
specjalistów - lotników wyruszyło 
z rzymskiego lotniska Ostia do 
Kadyksu.

Werbunek „ochotników" odby­
wa się bez przerwy, mimo cią­
głych zaprzeczeń min. propagan­
dy Alfieri- Czasami zapominają o
swych zapewnieniach i tak np. ra-1 Oszuści amerykańscy są niewy. 
dio w Teramo przez niedopatrze- ’ czerpani w odkrywaniu coraz to 
nie wezwało do werbunku „ochot- nowych źródeł dochodu. Wyko- 
niczego". j rzystując np. stosowane w poszczę

j gólnych Stanach, różne stawki po-

i nikczemne insynuacje „ludzi cał­
kiem nieodpowiedzialnych" zapład 
r-iają „twórczo" wyobraźnię róż- 
nvch gorliwców, którzy w walce z 
wiatrakami „niebezpieczeństwa ko 
munistycznego" chcą znaleźć łatwe 
szczeble do błyskawicznej i wspa- 
niałej kariery urzędowej. A w kon­
sekwencji — likwidowane są dzień 
niki i czasopisma, rozwiązywane i 
zamykane stowarzyszenia, organi- 
zacje i związki zawodowe, nie mó- 
wiąc już o represjach i przykro­
ściach, spadających na głowy je- 
dnostek, których prawomyślność 
obywatelska — w opinii redakcji 
„Małego Dziennika" czy jakiegoś 
fam ks. Kwiatkowskiego — nie zo­
stała uznana za dostateczną. Bo 
iakoś tak się dziwnie składa, 2 e 
podlegające dziś represjom pisma, 
organizacje i osoby można byłe 
znaleźć w swoim czasie na listach 
proskrypcyjnych wiadomej prasy, 
z czego wniosek prosty, że „lu­
dzie całkiem nieodpowiedzialni" 
biorą na się nienależną im rolę — 
informatorów i suflerów państwo­
wych władz bezpieczeństwa.

Denuncjacje i oszczerstwa roz- 
aly się szeroko cuchnącą falą po 
obszarach życia polskiego. Wśród 
tych zabójczych fetorów, płyną­
cych nieprzerwanie z różnych 
Ciemnogrodów, trudno jest wprost 
oddychać człowiekowi uczciwemu 
W takiej to właśnie atmosferze 
systematycznie zatruwanej anty- 
państwową „działalnością" ja­
kichś „agencyj" i „instytutów" 
spod ciemnej gwiazdy, stają się

możliwe fakty, żc prowincjonalny 
dygnitarz zabrania chłopom ob­
chodu patriotycznego, albo że 
Andrzej Strug proklamowany zo-

3 k a w a
rodzima
rojyy/i

imwzor!
staje naraz przez jakieś szuje „a- 
genteni Kominternu!"... A wszyst­
ko, naturalnie, ze względu „na 
spokój i bezpieczeństwo publicz­
ne".

Ta obrzydliwa i szkodliwa dla 
interesów Państwa heca ustać mu­
si. Społeczeństwo polskie nie znie- 
sie, aby antypaństwowa robota 
nieodpowiedzialnych elementów i 
mętów, których miejsce w krymi­
nale, w Tworkach, a może w — 
Berlinie, wywoływała chaos i za­
mieszanie w życiu publicznem 

, Folski, wystawiając na szwank 
■ moralne i fizyczne interesy narodu. 
Dość tego wywrotowego i anty. 
państwowego lorsarstw a upra­
wianego pod płaszczykiem wiado­
mych hasełek! Tu właśnie organa 
bezpieczeństwa publicznego mają 
szerokie pole do działania i wdzię­
czne zadanie do spełnienia.

(x)

Amerykańscy oszuści
miejsce kluczowe do Suczu i Hai- 
fy. Cypr obrany został podobno, 
jako jeden z punktów obrony an- 
angieiskiej w nowym programie 
zbrojeń. Nic dziwnego, że propa­
ganda włoska w ostatnich czasach 
przybrała ogromnie na sile i hid- 
nośc Cypru jest poprostu „roz- 
chwytywana" przez faszystów- 
skicli lałszywych przyjaciół.

Jednocześnie propaganda wło­
ska obejmuje także francuską 
wyspę Korsykę i grecką wyspę 
Krotę. Ulotki włoskie, rozrzucane 
na Korsyce, głoszą chwałę Napo- 
leona syna Korsyki, i twierdza, że 
Mussohm jest spadkobierca 'Na­
poleona w  skali św iatouej.

W parze z tą rozgałęziona pro­
pagandą odbywa się gorączkowa 
fortyfikacja wysp włoskich na 
Morzu Śródziemnym, do których 
zaliczyć trzeba także Majorkę 
hiszpańską, opanowaną całkowi­
cie przez armie włoską. „Jesteśmy 
więźniami na swej własnej wy- 
spie — oświadczył hiszpański 
komendant policji majorskiej.

Tak oto Mussolini przestrzega 
„status fjuo na Morzu Sródzicm* 
nym i po „dżentebneńsku" wyko­
nywa układ, zawarty z knglią na 
samym początku r. b.

Jak bocian obronił swa wolność
właśnie na terenie Trzeciej Rzeszy

W jednej z wiosek niemieckich 
można było tej zimy, po raz czwar 
ty z rzędu, spotkać bociana, który 
mimo chłodu i mrozu trwał w 
swym gnieżdzie, chroniąc się jedy­
nie w najcięższe mrozy do osiedli 
ludzkich. Dziwny bociek, w czasie 
odlotów pozostaje w swym gnie­
żdzie, oczekując spokojnie nasta­
nia wiosny i powrotu swej „mał- 
żonki", która w ubiegłym sezonie 
odleciała z czworgiem dorodnych 
pociech. Co dziwniejsze, że ptak 
tak się rozmiłował w swej samot- 
ności, że nie pozwala zbliżyć się 
do siebie ani ludziom, ani innym 
ptakom. Widocznie w czasie Je­
sieni i zitny pragnie odpocząć po 
trudach ptasiego „małżeńskiego"

żywota. Jak wiadomo wśród bocia 
nów panuje zwyczaj zabijania 
przed odlotem ptaków, niezdol- 
nych do długich podróży zamor­
skich. Kiedy próbowano przed 4 
laty zrobić to z naszym boćkiem- 
dziwakiem, ptak potrafił tak do­
brze bronić się skrzydłami i dzio­
bem, że nie tylko uchronił się od 
śmierci, ale wywalczył sobie od­
tąd niezaprzeczone prawo urządzę 
nia swego życia według własnego 
widzimisię z pominięciem za?3d 
ustalonych przez bocianią groma­
dę. Źe się taki wściekły indywi- 
cualista bociani mógł uchować 
właśnie w Niemczech i to na prze­
kór wszystkim totalnym systemom 
— to dziwne!
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ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B, K o p e l ó w n y )

Verney zrobił gest zniecierpliwienia: — Mógł tak 
zrobić, oczywiście kiedy był jeszcze stosunkowo 
młodym człowiekiem i nie miał wielkich celów filan­
tropijnych. Ale gdyby to zrobił, sądzę, że wspom 
niałby mi o tym; w każdym razie nie jest prawdopo 
dobne, aby »aki dawny testam ent mógł zapobiec obec­
nemu beznadziejnemu rozgardiaszowi, jaki nrzew ' 
duję. A leszcze... poza jego własnymi fundacjami 
są inne czynniki, które mogą mieć pewne pretensje 
do majątku Randolpha, to  znaczy — mają prawo 
spodz>ewać się czegoś — wobec faktu, że przez iata 
całe wspomagał je hojnie i systematycznie.

*— Jakiego rodzaju czynniki — zapytał Trent. — 
Ponieważ nigdy nic byłem milionerem filantropem — 
interesuje mnie, w jaki sposób odbywa «ię to wszysi- 
ko, — jeżeli nie uważa pan tej ciekawości za profa- 
nację.

Verney w patryw ał się w pustkę, jak człowiek, zbie- 
raiący myśli. — No, jeżeli mam to powiedzieć naj­
prościej — chyba z tuzin sekretarzy i przewodniczą 
cYch różnych komitetów próbowało w różnych chwi­

lach wybadać mnie dyskretnie, jakie dyspozycje zro 
bił Randolph w swym testamencie. Je«t naprzykład 
taki Szpital H um bersionea i Fundacja Szkolna Hum 
berstone a i kościół Mass Lane i Londyńskie Towa 
rzystwo Misyjne i Angielskie oraz Cudzoziemskie 
fowrarzystwo Przyjaciół Biblii i Unia Kongregacyjna 

w Yorkshire i Fundusz Emerytalny Pastorów Kon 
gregacyjnych i Uniwersytet w Leeds i Zjednoczone 
Niezależne Kolegium w Scalbridge i Narodowa Tn 
słytucja Łodzi. Ratunkowych i Instytut Marynarzy 
Harrowby i Instytut Głuchoniemych w Dewsoy 
och, mógłbym wymienić jeszcze tuzin lub więcej u< 
kich, które są bezpośrednio zainteresowane w tym. 
co się stanie z majątkiem Randolpha.

— Dziękuję już, dziękuję — rzekł Trent z uśmie­
chem. — Nie potrzebuje pan wyliczać więcej, panie 
Verney, — rozumiem już, jak to jest. xNTie miałem po 
jęcia, źe pole pańskiej pracy jest takie rozległe. 
Oczywiście to nie moja rzecz, ale obawiam się, że 
dla pana osobiście będzie to poważna strata.

Znowu Verney wzruszył ramionami. — Będę mu­
siał szukać innej posady — po przeszło dwuch latach 
pozostawania na stanowisku takim, jakiego nie otrzy­
mam już nigdy. Ale nie kłopoczę się w tej chwil' 
tą myślą. Chcę — rzekł dziko — aby człowiek, 
krćry zabił Randolpha, został ujęty i powieszony .. 
ten nędzny tchórz, który zastrzelił z tyłu bezbron 
nego starca — i położył kres życiu, oddanemu lito­

ściwym, humanitarnym uczynkom. Chyba znajdą 
tego człowieka, co? Panie Trent, pan się na tym 
rozumie. Nie jest prawdopodobne, aby się wytnknąi, 
co?

— Nie, nie jest prawdopodobne — rzekł Trent. — 
Oczywiście to się zdarza od czasu da czasu. Ale 
musi pan dać policji trochę czasu, ponieważ — jak 
wnoszę z tego, co pan mówił — morderstwo nie zo ­
stało ujawnione przez kilka godzin.

Verney skinął głową.
—Tak, rozumie się. Przypuszczani, że to zależy 

od śladów, jakie pozostawił morderca- Mam na my­
śli broń, odciski nóg, odciski palców, to wszystko, 
o czym się czyta...

— Jeżeli morderca był ostrożny — wskazał Trend 
— nie potrzebował zostawić żadnych śladów. Kry 
minaliści często nie zostawiają... ale mimo to policja 
może na coś wpaść. Czy pan pamięta dokładnie, co 
mianowicie było o tym dziś w gazetach?

— Mam tutaj — Verney wyciągnął z kieszeni pa l­
ta zwinięty egzemplarz „Słońca". O... tutaj.,,- nie 
napisano dużo.

Pod szeregiem nagłówków i portretem  gładko ogo 
lonego staruszka o surowym wyglądzie, Trent prze
czytał umieszczoną wiadomość.

* :■<
j *

Dalszy ciąg odcinka, z powodu ciągnieni?, loterii, uka 
że się dopiero za 3 dni.

datkowe na benzynę, pomysłowi 
oszuści wybudowali w pobliżu 
granic międzystanowych stacje 
benzynowe i olbrzymimi plakatami 
zwracają uwagę turystów na droż­
sze cło w Stanie sąsiednim, przy­
pominają wobec tego o konieczno, 
ści zaopatrzenia się w tańszą ben- 
zynę sprzedawaną na miejscu. I Tra 
dowany klient korzysta oczywiście 
z okazji, by po kilku godzinach 
przekonać się, źe go haniebnie na­
brano. Motor nagle zacina się, 
wreszcie staje. Manipulacje nic nie 
pomagają, trzeba wóz oddać do na 
prawy, przyczem zazwyczaj okazu 
je się, że „tania" benyna, jest ordy 
narną mieszaniną ropy naftowej z 
benzyną. Mieszance lej nadaje się 
odpowiednie zabarwienie, by upo­
dobnić ją do benzyny. Sprawą tą 
zajął się obecnie związek automo- 
bilistów, by uzyskać u władz ujed- 
r.ostajnienie opłat podatkowych- od 
benzyny i zapob!ec oszustwom

„ Z ło ty  K lu c z y k "
p i l o t y  K lu c z y k "  czy li n ie zw y k le  

p rzy g o d y  pajacyka R u ru tin o  —  A L E K -  
SE G O  T O Ł S T O J A , je s t to  urocza  i  za- 
bau-na h is to ry jka  d la  d z ie c i , oparta w  
zn a c zn e j m ierze  na p o m yś le  słyn n eg o  
,P in o k io " . Seria  c ieka w ych  przyg ó d  
drew nianego  c z ło w ieka , pa jacyka  Rura- 
tin o , k o ń c zy  się  zd o b y c iem  ta jem n icy  
„zło teg o  k lu c zy k a " , co p rzyn o s i p a ia c y  
kou-i i iego m iły m  p rzy ja c io ło m  k o m ­
p le tn e  zw ycięstw o  nad  o k r u tn y m  p rze ­
śladow cą K arabaszem -B arabaszem , w ła ­
śc ic ie lem  w ę d ro u n e g t tea tru  k u k ie łe k .

B a jka  A l.  T o łs to ja , napisana z  fa n ta ­
z ją , p o lo te m  i  zn a w stw em  d u szy  d z ie ­
cięcej, p rze tłu m a czo n e  zosta ła  zn a k o m i­
c ie  p rzez Ju liana  T U W IM A  i  p rzyo zd o ­
b iona  m n ó s tw e m  d o w c ip n y ch  ilu stra cy j  
R . M A Ł A C H O W S K IE G O . J . P rzew o r­
sk i, tc  m y ś l sw ych  ch w alebnych  zasad  
w ydaw niczych  nad a ł ca łości p ię k n ą  i 
st-iranną sza tę  g ra ficzną , ta k , ż e  ks ią żka  
m a w ie lk ie  dane, b y  zna leźć  szeroką  po- 
czy tn o ść  i radosne u zn a n ie  w śród  m ło ­
d ocianych  czy te ln ikó w .

B. D.

Łupież niszczy włosy, a wypadanie 
włosów jest naszym utrapieniem. Z 
górę dwa lata trwały przygotowania 
do wypuszczenia na rynek preparatu

OLEUM PETRAE GLIMAR
przeciw łupieżowi i wypadaniu wło­
sów. Najpoważniejsze kliniki i leka­
rze - specjaliści w Polsce stwierdza­
ją zgodnie, że OLEUM PETRAE 
GLIMAR usuwa niezawodnie łupież 
i zapobiega wypadaniu włosów. Żą­
dajcie OLEUM PETRAE GLIMAR 
wraz z orzeczeniami lekarskimi w 
aptekach, drogeriach i perfumeriach 
w firmie GLIMAR, Lwów, Bate* 
rego 26.
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Wielkie manifestacje
pod sztandarami P. P. S.

robotniczo-chłopskie
w  Małopolsce zachodniej

Ubiegła niedziela, 11 b. m., mi­
nęła w •Małopolsce zachodniej 
pod znakiem wielkich manifesta- 
cyj robotników i  chłopów na 
rzecz rozwiązania Sejm u i Senatu  
i rozpisania nowych w yborów  na 
podstaw ie 5-cio przym iotn ikow ej 
ordynacji w yborczej.

Na zgromadzeniach wysunięto 
szereg żądań natury gospodarczej 
i socjalnych. Wszędzie panował 
niebywały entqzjazm i zapał. Ro­
botnicy i  chłopi głośno dali wy­
raz swoim przekonaniom. W ma­
nifestacjach, które odbyły się za­
równo w miastach jak i po wsiach, 
wzięły udział tysiące ludzi.

Zgromadzenia odbyły się w na­
stroju poważnym, nigdzie nie za­
kłócono spokoju. Ludność zda­
wała sobie sprawę, że idzie tu o 
wielką rzecz. Zademonstrowano 
prawdziwą konsolidację mas lu­
dowych pod hasłami Demokracji, 
Wolności, Postępu i  przebudowy 
ustroju gospodarczo - społeczne­
go.

Manifestacje robotniczo - chło­
pskie były najlepszą odpowiedzią 
dla tych, którzy mimo hasła kon­
solidacji w rzeczywistości usiłują 
rozbić zwarty front chłopów i  ro­
botników.

Na zew PPS. robotnicy i chło-

swą
zna-

p i tłumnie przybyli 
dzenia, aby zamanifestować 
wolę walki i wierność dla 
ków Socjalizmu.

W siedemnastu miejscowoś­
ciach Małopolski odbyły się ol­
brzymie wiece.

W Tarnowie  w wypełnionej po 
brzegi sali przemawiali to w. tow. 
Cyrankiewicz, prof. Ciołkosz i  Si­
ła. W Bochni odbyła się uroczy­
sta akademia ku czci Wodza pro­
letariatu I. Daszyńskiego. W 
Trzebini  mówili tow. tow. Papier 
i  Namysłowski, ludzi z górą 2 
tvs. W Czyżynach  zebrało się o- 
koło 600 chłopów, przemawiali 
tow. Iow. Bobrowski M. i K li­
mek. W Borku  -  Falęckim  było 
ponad 1000 osób; przemawiał 
tow. Papier. W Mogilanach  przy 
licznymi udziale chłopów (ponad 
1000 osób) przemawiał tow. Jasiń 
ski. W Kccocicach do chłopów  
przemawiał górnik tow. Fiłowski 
z W ieliczki. W W oli Duchackiej 
przemawiali tow. tow. Wroński i 
Horoszin. W Chrzanowie, pa­
miętnym z zeszłorocznych zajść i 
w Libiążu  przemawiał tow. Cioł­
kosz do tysiącznych tłumów. W 
czerwonej W ieliczce  — sekr. tow. 
St. Bocian. W Skawinie  —  tow. 
Łachecki. W Nowym  Sączu  ___

»!

U

przy L E iyce  pspsem  w MyszHowie
(kor. w łasna).

Robotnicy w  przedsiębiorstwie 
robót wyładunkowych przy fabry­
ce papieru w  M yszkowie, zorga­
nizowani w  klasowym  Związku 
Chemicznym, w dniu 12 kwietnia 
solidarnie przystąpili do strajku 
„polskiego1', żądając podwyżki 
płac, w ynoszących dla niektórych 
robotników po 20 zł. zarobku na 
dwa tygodnie (w akordzie).

Zaraz w  pierwszym  dniu straj­
ku dyrektor Karol Stanhagen w y­
w iesił w ezw anie do opuszczenia

tow. Szumski. W Krzeszowicach  
i w Zabierzowie, gdzie ludność 
wiejska masowo przybyła na zgro 
madzenie przemawiał tow. Polo- 
czek. W Dąbrowie  i  Jeleniu  —  

tow. dr. Feliks Gross.
Akcja niedzielna wykazała ol­

brzymią siłę dynamiczną naszych 
organizacyj partyjnych. Kraków 
i  Małopolska zachodnia zdały 
swój egzamin dojrzałości. Stwier­
dziliśmy, że jesteśmy silni, i  że 
dzięki naszej spoistości i  solidar­
ności zwycięsko przeciwstawimy 
się wszelkim wrogim zakusom.

Masy ludowe w dniu Święta 
i-go Maja wyjdą na ulice, aby za­
dokumentować jeszcze raz swoje 
przywiązanie do haseł, do progra 
mu Polskiej Partii Socjalistycz­
nej.

Wiadomości z całej 
Polski

OLBRZYMI POŻAR.
We wsi Czerewki powiatu bia­

łostockiego w domu Katarzyny 
Walesiuk wybuchł pożar. Spłonę­
ło 12 gospodarstw. Spaliło się kil­
kadziesiąt sztuk żywego inwenta­
rza i zapasy zboża w stodołach. 
Straty, spowodowane pożarem, 
wynoszą około 30 tysięcy zł. Ofiar 
w ludziach nie było.

OKROPNY WYPADEK 
KONDUKTORA.

Na stacji kolejowej w Kostopo- 
lu  (pow. Łuck) wypadł podczas 
biegu pociągu towarowego z wa­
gonu konduktor Władysław Gra­
bowski, pochodzący ze Zdołbuno- 
wa, dostał się pod koła pociągu, 
które odcięły mu lewą rękę i no­
gę. Wskutek upływu krwi Gra­
bowski zmarł po 2 godzinach.

Strajk robotników drzewnych
Jaśle

fabryki do godz. 18-ej, grożąc w 
przeciwnym razie konsekwencja­
mi. Poniew aż robotnicy pozostali 
nadal na terenie fabryki, dyrektor 
wydał rozporządzenie, aby nie do­
puścić żyw ności dla strajkujących, 
chcąc icl. zm usić głodem  do zła­
mania strajku (!!).

Robotnicy ośw iadczyli, że będą 
w alczyć aż do zw ycięstw a. Został 
w yłoniony Komitet niesienia po­
m ocy strajkującym.

W
(Kor. w ł.)

W obec stałej zwyżki cen arty­
kułów pierwszej potrzeby w  Jaśle, 
robotnicy tartaków i młynów  
Goldflusa, Rotera i Frączka zażą. 
dali zawarcia nowej um owy zbio. 
rowej, celem unormowania warun
ków pracy, a w  szczególności — 
płacy.

Oddział Związku rob. drzewnych 
zawiadom ił o tym inspektora pra­
cy w  Nowym  Sączu, celem zw oła­
nia konferencji. Istotnie, po dłu- 
gich oczekiwaniach, konferencja ta 
została zwołana na dzień 12 kwie-

p. Szałagana.
Kiedy inspektor pracy zapropo­

nował pewną podwyżkę, słusznie 
należącą się marnie wynagradza­
nym robotnikom, pracodawcy sta- 
now czo to odrzucili. P. Rotter o- 
św iadczył nawet w obec inspekto­
ra pracy, że zgłasza likwidację 
sw ego przedsiębiorstwa. Konferen 
cja została przerwana, zaś —  w o­
bec nieustępliwego stanowiska  
przedsiębior~ów — w e wszystkich  
trzech firmach wybuchł strajk 
„polski".

Zorganizowani robotnicy gotow i
tnia, przy współudziale delegatów są trwać w  w alce solidarnie aż do 
pracodawców i ispnektora pracy,i zw ycięstw a.

j a . 1 0 . 0 0 0
na Nr. 138048

padła w drugim dniu ciągnienia III klasy w szczęśliwej kolekturze

Juljana L A N G E R A
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 121 

Dworzec Główny, Dworzec .średnicowy, Wolska 6, Targowa 46. 
POZNAN, Mielżyńsldego 21.

ZABITY  
W  KAMIENIOŁOMACH.

W  kamieniołomach państwo­
wych w Janowej Dolinie wskutek 
usunięcia się skały podczas jej 
podcinania, został zabity górnik 
Makar Korejko, pochodzący ze 
wsi Wólka Żeleńska w powiecie 
kostopolskim.

ZABÓJSTWO W WIĘZIENIU
W Łęczycy w więzieniu karnym  

wynikła między więźniami bójka, 
w której został zabity b. pracow­
nik urzędu celnego, Zymsza, nie­
dawno osadzony tam za sprzenie­
wierzenie..

DRAMAT RODZINNY  
W DŹWINOGRODZIE.

W Dźwinogrodzie pow. bóbrec- 
kiego 32-letni Stefan Litwin pobił 
w czasie kłótni do krwi swoich te  
ściów, wyrzucił ich z mieszkania, 
poczem, zaniknąwszy się, podpa­
lił dom i  poderżnął sobie gardło 
Pastwą pożaru padło gospodar 
stwo Litwina, oraz jego sąsiada. 
W czasie akcji ratunkowej udało 
się domownikom wydobyć Litwi 
na z płonącego domu. W stanie 
ciężkim odstawiono go do szpita­
la w Bóbrce.

ZMARŁY ŻEBRAK  
POSIADAŁ 18.000 ZŁ.

W okolicy Tomaszowa Maz 
zmarł na drodze nieznany niko­
mu żebrak. Na szyi zmarłego zna­
leziono zawieszony woreczek, w 
którym znajdowały się banknoty. 
Jak się okazało, było tam 18.000 
złotych.

Podobny wypadek wydarzył się 
we Lwowie, gdzie w czasie obławy 
policyjnej przytrzymano żebracz- 
kę Aleksandrę Macurę, przy któ­
rej znaleziono 100 rubli w złocie 
i  450 zł.

/ T \  WARSZAWA— (i J KRAKÓW:  
godzina l o t u .

Tabela loterii
2-gi dzień ciągnienia 3-ej klasy 38-eJ Loterii Państw.

i i li ciągnienia
Główne wygrane

10.000 zł.: 12567 16576 131118 
138648

5.000 zł.: 92060 104717 129308 
178672

2.000 zł.: 99654 126126
1.000 zł.: 1899i 53700 

98713 168425 173595
500 zł.: 1699 10329

21339 26771 3S865 49113 
106028 103806 112461 
177082 187725 187793

400 zł.: 50025 58978
73015 78626 83026 94080 
107597 122301 123178
133640 159166 179351
194346

300 zł.: 40075

82776

13858
97196

120905

69605
105944
128712
188783

43191
100418
172623

88894 88925
165843 170152 
178025 184915 

250 zł.: 14116 25771
32387 37125 45266 48454 
52912 62291 69168 71699 
89667 106901 120040
138958, 139554 149744
158019 165323 167557
170312 135188 187583

72 565 95415 762 96395 835 55 
98127 477 543 99498 914 40 100533 
101066 355 859 103264 301 662 
105418 52 107302 93 108168
109190 900 111026 431 766 112503 
113064 114112 42 314 65 953 05 
115280 405 535 16329 754 73 889 
117013 965 118548 119564 782

120430 70 121069 86 122177 453 
685 713 123388 502 812 935 124008 
863 976 125642 126150 269 836 
127325 436 600 128303 450 996 
123078 170 98 206 339 760 130060 
320 131088 134067 655 738 135105 
713 873 136146 58 582 137505 53 
764 943 138585 139353 885 142196 
785 876 143033 841 918 145582 923 
146055 848 147468 828 148614 930 
149451 874 150320 42 80 674 896 
096 151977 

152601 772 81 153191 2S6 877 
154695 700 155146 417 524 670 980
156341 745 >57648 158303 159191 221
386 472 652 949 160667 904 162699 
725 859 164142 267 75 640 165535
166341 756 943 92 168142 74 240 78 
735 169866 170733 171306 596 974 99 
172273 663 847 173009 392 816 174760 
175249 176009 215 384 428 9 l2 53
177182 296 493 810 178422 646 916
179363 180131 987 181087 182007 599 
905 184816 18 50 987 185937 49
185658 942 187080 846 66 188090 646

152597 829 87 7S9591 662 190290 345 192132
‘ 193904 194997

168350

47393
117994
177750

32123
52532
89040

135774

Wygrane po 200 zł.
Wygrane po 53 z ł .

6 850 1061 2065 853 938 363l 4l08 
22 221 797 5317 871 61 ]5 475 746 
7066 95 440 8607 9002 129 210 358 
704 10371 722 Hl96 301 451 12486 
743 861 13376 522 14177 293 448 
15404 648 781 862 16134 256 530 697 
863 18340 990 19024 20410 572 21416 
71 22209 426 23472 24000 85 222 
689 25060 654 843 53 27095 928 28225 
SI 9 29551 785 811

80043 429 31720 32077 164 744
992 33240 50 35959 36449 629 7 6 8 I
37913 38081 200 39063 203 90 

40028 405 41106 565 624 998;
42599 765 43299 782 853 44302 >
45212 521 27 900 47246 758 835 j 
48506 44612 953 49395 608 10 984!
50553 927 51077 91 487 564 52143j 
330 822 79 53462 54549 55204 400!
799 56770 57576 743 58236 410 6 6 4 !
59427 980 95 60789 877 61175 239, cm o
366 94 418 73 848 990 62418 6 1 0 | 250  496

6 0 8 ,

2&1 632 879 1298 380 551 2043 141 
838 3044 l0 Ł 233 674 4413 717 5022 
350 712 962 6396 553 7179 667 837 
8038 338 9126 10143 11022 303 25 
432 815 930 85 12803 13706 14088 
750 15017 578 16108 86 754 17157 
682 899 18007 193 19037 162 83 727 
20097 107 574 21051 491 23061 314 
406 44 573 87 770 898 24905 88 25078 
666 942 26323 413 68 987 27166 559

111936 112008 999 114156 753 
115812 117091 133 217 865 118205 
119576 780 974

120362 121249 425 122646 123324 
512 48 708 61 124298 673 98 739 
855 125916 126520 127309 407 
130189 246 484 553 636 780 132306 
1&3004 135467 827 136214 SOI 
107135 547 707 140938 142146 
143233 144114 145166 146306 537 
148562 150361 675 930 151261

152510 67 153446 851 155713 156015 
24 110 254 157114 90 4l9 775 809
158081 768 159056 343 974 160140 568 
161782 162063 449 520 784 883 965
163110 376 164234 562 640 958 165545 
711 13 980 166206 995 167554 168027 
315 890 169716 39 170774 171114 262 
953 172149 173012 300 551 782
174051 381 836 995 175238 92 886 928 
176007 584 628 783 831 177176 520 
97 178023 189 179120 43 228 180073 
>82430 506 820 900 183489 184601 20 
70 709 185924 186323 813 187052 73 
989 188318 189009 190036 595 6)3
34 739 899 971 191366 76 423 192549 
193004 234 555 627 194088 135 38 47 
91 791 90S

Hi cągnienie
Wygrane po 230 zł.

1247 392 2518 G53 74 3003 312 
4111 933 45 5750 6282 533 738 
8114 679 9281 720 919 10402 
11574 12050 156 705 13810 14871 
15403 16801 45 17974 18059
19290 330 938 23730 856 24252 
998 25177 26126 29129 30342 
31275 312 741 32066 321 881 
34710 36539 826 37 37817 39667 
936 40374 836 63 43143 45534 
958 64248 871 48064 419 49129 
664 50313 472 635 52086 249 941 
53736 54873 55148 53 381 473 
56955 57053 889 60105 14 68 
61006 63721 64532 65489 727 
67368 69264 71133 286 725 74183 
75743 85 76208 77246 927 78032

j 533 79886 80441 711 81404 61 943
82636 821 983 83212 84155 504 
66011 347 86 971 87546 90609

28335 29149 58 590 
30101 399 440 720 31213 32558 

671 831 933 34938 35208 580 633 
36830 37166 465 38312 39568 

40099 108 41066 350 56 82 859 91253 95123 257 346 96759 97865 
943 42030 107 355 861 43799 446251 77 924 98183 99628 100255 715 
45235 810 914 49 46634 875 939 
47393 48061 386 440 589 733 854 
72 49307 429 626 961 50386 896 
52158 800 904 37 53071 318 47 565 
692 55634 876 56234 565 57282 312 
885 58030 35 186 232 353 545 60515 

584 03221 399 407 64035
63726 85 833 64022 60 385 
85299 572 926 06115 562 666 
67369 993 68170 742 69834 786 
70093 393 455 510 640 S43 712591 
511 72 109 571 732 36 890 9 4 6 1 
73213 395 74564 87 607 962 7506-' 
95 633 437 788 76097 458 602 787! 
986 77630 822 963 78103 15 63 282 
92 412 80 79803 5 969 

8Ó822 997 81453 557 64 849 I  
82701 972 83853 75 84049 S5433 i 
903 90 87300 422 681 38322 89102
855 670 777 914 90003 30 243 914 , 105917 106240 765 825 944 107419 
91187 255 959 92469 93196 942 6 1 1 946 108464 566 109243 402 110959

101246 613 105165 106146 468 86 
882 107631 108327 437 111266 470 
655 113469 889 114732 116870
118334 119916 121971 123809
24373 925 125314 996 126786 

« c i q  e s o o o  o r  Rfii o q q  r n  a a i 1 2 8 8 6 7  1 2 9 4 4 4  7 3 3  1 3 1 1 3 4  132369v) 6*18 80 «|()1 08J OGlu.f • 109AOQ 1 9 /10 00  CO K O r r  o -r t
21 794 71438 535 053 97 807 133089 oC6 134322 52 587 8o9
 - ------------------   135125 35 136016 137691 790

138186 414 141249 629 61 144586 
694 872 145915 147213 54 148193 
149944 150221 682 151214 75
152784 153077 154099 157601 
158407 574 730 879 159827
160203 161167 939 162708 163206 
368 164570 941 166601 167210
865 163030 170914 172543 655
173682 174791 975 176407 644
709 177567 178366 180465 842

80 <0000
92558 93031 488 535 746 836 75540 
76198 77621 67 708 55 809 29 913 

80017 7S8 82382 424 526 34262 j 
623 76 85145 281 456 576 652 
86105 17 333 531 57 87219 816 21 
88751 89047 110 457 864 90 103 
330 46 943 91017 633 732 94016 
543 70 705 95752 96266 98844 
99120 335 929 10C913 101173 74 

1 102115 103790 104025 258 517

182784 183026 724 184731 90 
185074 823 186170 961 187457
557 52 188791 189039 192608
193625 750 194388 515 634

Wygrane po 50 zł.
97 381 3120 258 694 4076 140 

55 535 5439 8659 848 984 10469 
23 775 12025 241 908 47 13476 
«34 14759 76 847 15809 16047 
17278 18313 21518 850 81 22200 
36 90 19 24462 27307 28027 29401 
31171 983 33950 36209 416 37102 
279 371 667 911 40379 492 810 
947 41252 797 43423 44364 65 623 
47341 759 99 48400 74 889 49277 
52278 347 594 54166 226 45 321 
55137 57636 734 58707 59227
61041 360 569 629 64 64466 66132 
352 767 67096 324 69390 776 935 
70310 862 71055 72076 74699 849 
75305 76471 79330 456 80194 750 
83514 88168 204 89946 91502
92522 94191 95363 96400 98518
100753 103220 107476 527 108755 
966 109957 110494 111334 780
112246 114808 116132 667 118840 
909 119389 479 707 120826 915 
122314 461 125201 126421 127086 
152 849 128081 827 129545 132791 
133458 136172 746 825 137338 
138298 328 14075 143171 145132 
650 148921 149559 940 150728 
151948 154698 155220 94 994
157315 158254 160113 161177
162544 163778 959 164356 166089 
314 826 169172 850 170004 381 
172115 173146 455 174840 175946 
176325 179609 181728. 820 184133 
693 187120 553 18840 189956
190520 900 19117 192121 818
194792 886

99431
127715
156858
168361

108725
129992
163420

169279

110127
148046
163582
174016

122757
148611
164527
177725

K a c ik ra d io w w  »
SPORT — A RADIO.

Polskie Raciio prowadzi wielostron 
ną działalność sportową i akcję dy­
daktyczną w dziedzinie sportu za po­
średnictwem zorganizowanych we 
wszystkich rozgłośniach poradni kul- 
tu ry  fizycznej. Każdy zwracający się 
o tę radę, otrzym a odpowiedź bądź 
w piątek o godz. 18.00 przez radio, 
bądź listownie lub telefonicznie. Po 
poradniku ogólno - polskim nadawa 
ny jest w każdej rozgłośni poradnik 
lokalny. Polskie Radio nadaje co­
dziennie o godz. 18.50 w dniu pow­
szednie i o godz. 20.20 w niedziele, 
w ram ach lokalnych wiadomości 
sportowych, program  wszystkich kur 
sów, imprez i t. p., z których radio­
słuchacze mogą korzystać bezpłat­
nie, lub za zniżoną opłatą.
„CZARNE TULIPANY". PREM IE­
RA SŁUCHOWISKA W TEATRZE 

WYOBRAŹNI.
Oryginalny T eatr Wyobraźni dnia 

15.4 o godz. 19 wystąpi z premierą 
słuchowiska dr. Maxa W ita Chejfeca 
p. t. „Czarne tulipany". Akcja roz­
grywa się w Holandii w mieście Ha- 
arlen w wieku XVII. życie tego m ia­
sta  wiąże się ściśle z hodowlą tulipa­
nów. Cebulki tych kwiatów tak byty 
cenne, jak  brylanty szlifo-frane w 
słynnym Amsterdamie. In tryga słu­
chowiska opiera się na walce hodow­
ców cebulek tulipanowych o serce pię 
knej dziewczyny i o cebulkę czarne­
go tulipanu, wyhodowaną za cenę ca 
łego m ajątku i  za cenę szczęścia T ży­
d a .

O WALCE Z GRUŹLICA-
Towarzystwo Przeciwgruźlicze ma 

wiele do zrobienia na wsi, gdzie o po 
moc lekarską i o uświadomienie ma* 
wiejskich jest bardzo trudno. O dzia­
łalności Towarzystwa Przeciwgruźli­
czego Wileńsko - Trockiego usłyszą 
radiosłuchacze pogadankę dnia 15 
kwietnia o godz. 17. Będzie to  dialog 
Dr. Włodzimierza I^śniewdciego i  
Dr. M. Kołaczyńskiej.

181116 184996

Wygrane po 200 zł.
50 414 550 2075 2903 4471 4578 

4992 5241 5388 6125 6771 75l0 8153 
8241 10442 10593 11392 14424 15759 
18442 18987 20073 883 21104 222 
22111 23424 716 24817 27881 29014 
522 306 21 858 34252 35185 459 36401 
38082 39136 753 40820 4 U36 272 904 
42118 277 44899 45456 654 47041 
247 891 48688 49206 771 865 50529 
632 768 51359 54612 55023 56098 426 
668 57057 58801 60211 61665 62191 
239 646 798 64633 66384 96769 70084 
655 72237 73026 949 74243 630 76877 

(78)18 287 79007 S2525 934 84229
85754 898 86196 718 87692 88307 698 
90908 91615 92402 863 93978 95028 
97035 229 98914 99935 101689 102429 
972 104085 188 479 105335 495 107046 
10833) 110617 111442 112366 113849 
114049 115727 34 61 893 116384
119092 397 120047 629 121191 500
122432 124203 588 127386 525 810 
128264 129008 60 130708 13]0I7
132205 580 630 133765 831 134073
106 315 485 593 916 135086 227 708 
137383 613 876 139093 140812 142396 
143880 144201 607 145428 147773
149956 151596 152020 115 153099
155428 156103 264 157887 158329 77 
566 160147 605 729 994 162891 183511 
164223 165702 166410 168219 22 334 
882 920 170368 821 171228 172519
174517 64 175636 866 176014 366 409
636 177020 720 33 178370 815 179480 
707 180008 181235 182332 184990
185077 88 628 188775 190587 191196 
192122 778 193400 724 997 194678

Wygrane po 50 zł.

IV rągnienle
Główne wygrane

Stała dzienna wygrana 20.000 
zł. na nr. 37286

30.000 zł. 162990 175046
15.000 zł. 20686
10.000 zł. 74281 96424
5.000 zł. 14099 168757
2.000 zł, 34241 73765 169404
1.000 zł. 46511 59714 100793 

107467
500 zł. 37434 63662 89431

143024 153523
400 zł. 4832 32073 41471 52023 

91401 95627 119918
300 zł. 1647 7544 8269 24768 

25053 55244 62082 70949 99725 
141211 144192 149899 162363
165819 179321 182677

250 zł. 870 1104 3157 11429 
14894 20254 22379 24879 25957 
26943 32550 40759 42325 49411 
54458 55985 64384 77469 88732,

509 933 2528 964 3425 668 912 42 
6494 933 9740 10081 799 11359 963 
12886 14315 15306 16308 866 74 17403 
18065 20094 171 218 691 758 21459 
762 22284 318 19 23168 24562 26741 
270)7 149 31228 35876 36153 283 778 
37011 198 278 579 92 38477 581 99 
39302 982 40070 452 41203 971 42087 
615 55 45760 46413 510 928 47066 
412 48266 433 39 928 50010 219 475 
52800 53320 522 64691 55585 943 
57606 923 59631 60567 788 999 62096 
322 923 64578 752 65341 409 66298 
472 953 67416 68427 70045 693 94 
73314 74479 75950 76682 78223 42 
793 983 79294 361 426 80583 81716 
82740 83485 836 84303 745 86213
504 87908 88008 971 89095 9H62 650 
92279 499 93622 94743 99216 436 799 
100923 101893 104076 105878 106283 
107274 574 108152 260 U 2118 113062 
115253 116401 117548 118552 879
120119 122036 683 981 123744 126747 
127524 736 129781 i30|16 260 947 
132506 740 133618 140876 124789
143011 146934 147195 670 148703 
906 149151 408 1509T2 84 151585 
152091 640 153074 )55577 157850 
158693 159322 716 160454 837 162224 
595 163037 269 164083 802 165252 
166777 167311 169387 170380 173560 
174099 922 175053 73 126 176543 982 
177672 178213 179425 696 181208 501 
791 182043 520 43 183937 185194 291 
18654 18641 904 189865 190686 191587 
194296    '

Radio warszawskie
CZW ARTEK, 15 kwietnia.

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty Columbia). 7Ą5 
Dzień. por. 7.25 „P arę informacji"-
7.30 Muzyka (płyty). 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.30 Poranek muzyczny dla 
młodzieży. 12.03 Lekka muzyka wło 
ska — w wyk. Koła Mandolinistów 
Polskiej YMCA pod dyr. R. Kozika 
(z Krakowa). 12.40 Dzień, południo­
wy. 12.50 „Doświadczenia polowe w 
mniejszym gospodarstwie". pogad.
15.00 Wiad. gospod. 15.15 Wiązanka 
melodyj filmowych (płyty). 16.00 
S k rz y n k a  ogó lna. 16.15 Żyde kultu­
ralne sto licy . 16.20 „Chwilka pyta*"

aud. dla dzieci starszych. 16.35— 
Pieśni polskie w wyk. chóru męskie­
go „Hasło" pod dyr. Wł. Raczkow­
skiego (z Poznania). 17.00 „W alka

I z gruźlicą" — dialog dr. Wł. Leś* 
niewskiego i dr. M. Kołaczyńskiej (z 
W ilna). 17.15 Ignacy Feliks Do­
brzyński: Sekstet. 17.45 „K s’azki 
Jan a  Bułhaka o Wilnie" — wygłosi 
dr. Wieczorek (z Katowic). 18.00 
Pog. aktualna. 18.10 Przem. Inspek. 
W. F. i P. W. (z Katowic). 1815 
Kom. śniegowy. 18.17 Wiad. sporto­
we. 18.25 Muzyka lekka (płvtv) —
18.45 Program . 18.50 Pog. akt. 19.00 
Słuchowisko Maxa W itta p. t .  „Czar 
ne tulipany" (z W ilna). 19.40 A rie i 
pieśni odśpiewa Sergiusz Benoni. — 
Akomo. prof. L. Urstein. 20.00 Mu­
zyka lekka w wyk. ork. wojsk, pod 
dvr. kpt. M. Chmielewicza (z Pozna 
nia). 20.30 „U Eskimosów" — p0g.
20.45 Dzień, wieez. 20.55 Pog. akt.
21.00 ..Sylwetki kompozytorów Pols­
kich ■ Stefan Bolesław Paradowski 
( 7. Poznania). 21.45 „W ogródku 
wiedeńskim" wykona Krakowski 
Kw artet Sehrammla. 22.25 Muzyka 
taneczna (płvty).

PIĄTEK, 16 kwietnia.
6.30 Pieśń. 6 33 Gimnastyka. 6 50 

Ork. Marka Webera. ( płyty). 7.15 
Dzień. por. 7.25 Parę informacji.
7.30 Muzyka (płyty). 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.30 Aud. dla dzieci starszych
12.00 Hejnał. 12.03 Wirtuozi fortepia 
nu i skrzypiec (płyty). 12.40 Dzten. 
połud. 12.50 Pożywna potrawa w je ­
dnym garnku — pog. 15.00 Wiad. 
gospod. 15.15 Mała Ork. P. R. pod 
dyr. Z. Górzyńskiego. 15.55 Jak  spę­
dzić święto. 16,00 Film, plastyka, a r­
chitektura. 16.10 Pog. społ. 1615 
Rozmowa z chorymi. 16.30 Konc. 
ork. Straży Więziennej pod dyr. L. 
Spitzera. 17.00 Program  liceów ogól­
nokształcących — odczyt dla rodzi­
ców wygł. dr. B. Suchodolski. 17.15 
Koncert w wyk. J  Sulikowskiego — 
fortepian i L. Kurkiewicz — klarnet 
(z Łodzi). 17.50 Pog. akt. IS.00 
Wiad. sportowe. 18.20 Muz. tekka 
(rdyty). 18.45 Program. 18.50 Prze­
gląd rolniczej prasy. 19.00 Ze wspo­
mnień o Bolesławie Prusie. 19.2Q Z 
pieśnią po kraju. 19.45 Fragm ent 
operowy. 20.00 Pog. muz. 20.15 Kon­
cert symfoniczny. Wyk.: Ork. Filh. 
Warsz. pod dyr. M. Mierzejewskiego 
i B. W ebster — fortepian. 22 30 
Skrzynka zażaleń Nr. 2. Monolog 
M ariana Hemara 22.45 Muz. tanecz­
na (płyty).

Pokwitowania
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA".
S. G. zł. 5 — zamiast kwiatów w 

10 rocznicę zgonu Feliksa Perlą.
DO DYSPOZYCJI KOMISJI CEN­

TRALNEJ ZW. ZAW. W MYŚL 
WEZWANIA Z DN. 14.8 1936 R.
Grupa robotników i inteligencji m. 

Włocławka — zł, 43.60.
Grupa robotników Śląska —  zł. 7.

NA NAJBIEDN IEJSZE DZIECI.
Restauracja „Dziekanka" —- zł. 4.


